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Przegląd polityczny. 
Po pierwszych aplaczach radykalnej prasy, 
zaczyna we Francji podnosić się burza przeciw 
"quetowskiemu dekretowi o cudzoziemcach. Nie 
z jakichś zasadniczych względów, mających swe 
Źródło w pojęciach o tak zwanych „pra- 
„wach człowieka”, lecz wyłącznie z „praktycz - 
nych powodów powstaje francuska opinja przeciw 
dekretowi. Bez hałesu, bez specjalnych rozka- 
zów i bez zwłoki Niemcy natychmiast oddali 
Francuzom pięknem za nadobne, zaprowadziwszy 
w Alzacji jeszcze większy „rygor“, bardzo podo- 
bny do srogiego ucisku; z obu nadreńskich pro- 
wincyj, zabranych Francji, wyrzucli oni w ciągu 
kilku dni kulksset podejrzanych osób i poczęli 
- zawieszać wszystkie francuskie wydawnictwa. Je- 
daocześnie w Belgji i Holandji, gdzie mieszka 


bardzo dużo Francuzów, poczęto mośleć o wyda-!two przypuścić, 


hiu odpowiedniego dekretu, któryby przyniósł | 
francuskiemu bandlowi i w ogóla msterjalnym 
interesom repnbliki nieobliczene szkody. Przy 
dzisiejszych ekonomicznych stosunkach, przy nie- 
zmiernie rozgałęzionym międzynarodowym han- 


adarsi Bećnkaji Ii Adzxriniatracji 
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SZ 


Naczelny 


cja powinna umilknąć, bo tu idzie o wyższe 
względy. 
Nie umilkła jednak, chociaż osłabła. 


O audjencji hr. Herberta Bismarka u Oj- 
ca Św. donosi główny katolicki organ w Niem- 
czech, Germania: „Audjencja trwała półtorej go 
dziny i była całkowicie poświęcona wymianie 
zdań o ogólnem położeniu Apostolskiej Stolicy i 
o stanie katolickiego Kościoła w Prusach. W kom- 
petentnych kołach zap: wnisją, że Papież w szcze- 
rych i silnych wyrazach podniósł, iż potrójne przy: 
mierze ułatwia Włochom . gnębienie Apostolskiej 
Stolicy. Na rezultat audjencji zapatrywania są 
różne, przeważa jednak niekorzystne wrsżsnie. 
Watykańskim dziennikom zalecono nie pisać o 
audjencji. ” 

To doniesienie jest bardzo niewyraźne. Ła- 
że Leon XIII właśnie o tych 

wó:h sprawach mówił z br. Bismarkiem, ale 
która z nich zostawiła po sobia niekorzystne 
wrażenie ? Nie przypuszczamy, żeby Papież pra 


dlu, tworzącym ogromnie ważny dziuł w ekoro- | chem pewnych warunków, msjących ra celu po- 


micznem życiu Francji, najlżejsze skrępowanie 


wolności ruchu pociąga za sobą wielkie straty | 


pieniężne. Wyrabianie peszportów i meldowanie 


lepszenie stanowiska Apostolskiej Stolicy; pierwsze 
wcale nie leży w interesie Ksécioła, więc eo ipso 
wyklucza możliwość drugiego. Papież, będący zua 


kię w policji — czynności choćby same przez się komitym politykiem, dobrze wie czego Bię może 
bardzo łatwe i niekosztowne — kosztują czasu, | spodziewać od Niemiec, stawiających racje stanu 


à czas to pieniądz dla przemysłowców, którzy 
nieraz sami nie wiedzą, Że za godzinę będą mu- 
gieli pomkrąć gdzieś błyskawicznym pociągiem do | 
obcego państwa, zrobić tam interes, zasiągnąć in- 
formacye i znowu pomknąć w inną stronę. Acz 
na oko bardzo riewinnia wygląda francuski de- 
kret o cudzoziemcach, w praktyce okazał się już 
on uciążliwym hamulcem dla ludzi, - odzwyczajo- 
nych od wszelkiej mitręgi. Na granicznych sta- 
cjach kolejowych wynikły niedogodności, bo bel- 
gijscy, hiszpańscy i włoscy komiszrze policyjni 
wznowili zaniechany zwyczaj żądania legitymacyj. 
Kto z podróżnych nie ma paszportu, albo kto ma 
niewizowany, musi wróció; kto zaś był tak o 
atrożny, że sig zaopatrzył w potrzebne legityma- 
cje, ten stracił na czasie, bo zanim załatwił się 
% paszportowemi formalnościami, pociąg jego 
Już odszedł, gdyż koleje zachodnie nie po- 
trzebując uwzględniać policyjnych przepiaćw, 
tóre już dawno przestały w praktyce kręrować 
ruch osobowy, nie trzymają pociągów na granicy 
dłużej, niż na zwykłych stacjach. 

Otóż z tych wszystkich powodów francuska 
opinja bardzo ostro zaczęła potępiać dekret o 
cudzoziemcach. Przyznaje ona, że trzeba powstrzy- 
maó zbyt wielki napływ do Francji żywiołów ob- 
cych, przybywających nie z pieniędzmi, ale po 
pieniądze; w zasadzie pochwala także chęć zro- 
bienia przykrości nienawistnym Niemcom; ale s9- 
dzi, że wszystko to trzeba tuk jakoś zrcbićó, że- 

y się obeszło bez własnej szkody. Tymczasem 
fl qaetowski dekret dał się mocno we znaki sa- 
mym Francuzem, 8 to ich mocziej bil, niż 
Wszystkie inne radyksine koziołki g b netu. 

Powsteła tedy konieczncśóć wytłumaczenia 
Rię przed op'nją w jakiś popularny sposób. Po- 
częli więc kolədzy p. Flequeta i on sam mówić 
pod sekretem, że o wydanie takiego dekretu sta- 
rała się Rosja. P. Mohrenheim, amtasador ro- 
syjski, począł sę użalać, że we Francji wieszkają 
tysiące rosyjskich i polskich (I?) rewclu: jonistów, 
haradzają się. spiskują, układają zamachy, a nie 
ma żadnej zgoła możności kontrolowania ich, co 
rosyjskiemu rządowi bardzo przykro i co go cd- 
Btręcza od zbhżenia się do republiki nawet w 
obec tak jaskrawych manifestavyj antirosyjskich 
i antifrancuskich, jakie niedawno odbyły się we 
Wiedniu, a teraz odbywają się w Rzymie. Czyż 
nie wypadało francuskiemu rządowi zrobić przy- 
jemsośsi Rosji, tej ubóstwianej, wymarzonej so 
Juszniczce in spe? Owzywiście, nie ma o czem 
mówić; skoro Rosja żądała wydania dekretu, to 
p. Floquet postąpił bardzo dobrze, bardzo pa- 
trjotycznie, bardzo po francusku. Wszelka opozy- 


Odpowiedź Mackenziego. 


(Cigg dalszy). 

Otóż następca tronu już wtedy skarżył się, 
że Gerhardt rozpowiedział ceobom obcym, iż 
choroba jest rakiem. Jakkolwiek też wobec ro- 
dziny był wesołym, często mu dokuczała myśl, iż 
choruje na raka. Następczyni tronu opowisdała 
Mackenziemu, że lekarze już 21 maja byli gotowi 
do operacji zewnętrznej, Bergmann wypowiadał 

ardzo optymistyczne nadzieje co do skutku ope- 
racji, a dopiero w kilka miesięcy później pacjent 
Owiedział się o prawdziwym charakterze zamie- 
tzonej wówczas operacji. 
Mackenzie opowiada daiej, że 23 maja wy- 
kona drugą operację. Nie zapuścił je- 
akże nożyc dosyć głęboko, tak, iż zamknęły 
lig, nie dotknąwszy narośli „Każdy laryngosko- 
wie, że wypadek taki często się zdarza. Gdy 
Odkładałem nożyce, Gerhard poprosił o pozwole- 
~$ zajrzenia do krtani. Zaledwie rzucił okiem, 
lisci odwrócił się z udanem widocznie przera- 
Żenim i wezwsł mię, abym i ja do krtani zaj- 
~ Wezyniłem to, ale nie dostrzegłem niczego, 
PrÓCŁ nieznacznej w prawej strunie głosowej kon- 
gostji, którą widziałem już przed próbą operacji. 
r. Wegner też niczego nie epostrzegł. Gdy wró- 
ciii my do mego pokoju, Gerhardt twierdził, że 
bony leozyłem prawą strunę głosową. Zaprzeczy- 
i temu i starałom się wykazać mu, że mo- 
tja nożycami (miałem bowiem już swoje londyń- 
), które działają na podobieństwo nożyc do 
doti, Żywych płotów, nawet nie podobna było 
obci nie za cz na której żadnej wypu* 
dobnych pernai. onywałem zresztą tysiące po: 


g 


wyżej od wszelkich religjnych względów. Więc 
miałożby niekorzystne wrażenie odnosić się do 
rozultatu konferencji o stanie katolickiego Ko- 
ścicła w Prusach ?. I tego nie przypuszczamy 
w obec faktu, że arcybiskup koloński, utrzymują- 
cy wyjątkowo ścisłe z Watykanem stosunki, wy- 
dał właśnie list pasterski, brzmiący tak stanow- 
czo, jak żaden od wielu lat akt kościelny w Pru 
Bach. w list pasterski zrozumiały pisma ber- 
liń kie jako hasło do Śmiałego wystąpienia z no- 
wemi żądaniami z nadzieją ich pozyskania. Brzmi 
on tak: 

„Pod koniec bieżącego miesiąca mają się 
znowu odbyć wybory do sejmu.  Nabierają one 
tym razem odrębnego znaczenia przez to, że obo- 
wiązywać mają nie jak dotychczas na trzy, lecz 
na pięć lat. Spodziewać się też należy w nowaj 
izbie bardzo ważnych obrad i uchwał. Widzę się 
przeto zniewolonym przypomnieć gorąco wszyst- 
kim do wyboru uprawnionym wiernym tutejszej 
archidjecczji ich obowiązek wyborczy. Wpływ, ja- 
ki deputowani wywierają na ukształtowanie się 
publicznego porządku państwowego, jest bardzo 
wielki i doniosły, nietylko dla państwa, ale i dla 
Kościoła. Skorzystajcie więc sumiennie, ukochani 
archidjecezjanie , z waszych praw wyborczych. 
Wybierajcie mężów, którzy mają poczucie i zro- 
zusienie prawa i sprawiedliwości i odwiecznego 
przykazania boskiego, zrozumi:nis prawdziwych 
potrzeb ludu, mają serce dla ubogich i opuszczo- 
nych, gotowi są z energją zabrać się do usunię- 
cią społecznych niedostatków — miłują Boga i 
ojczyznę ; -— wybierajcie chrześcian, którzy u.nają 
religję i miłość Bożą za najgłębszy fundament i 
najsilniejszą twierdzę państwa, którzy gotowi są 
zabezpieczyć chrześciański charakter szkoły i bro 
nić mezbędoych praw udzielonych przez Boga 
Kościołowi; wybierajcie mężów stanowczych, Bl- 
nego charakteru, niedostępnych fałszywym wzgię- 
dom i wpływom, którzy nie ustają w obronie 
prawdy i prawa i czują odpowiedzialność, jska 
na nich, jako posłach, spoczywa za ich czynność. 
Nie dajcie się błahemi powodami powstrzymać 
od wyborów, wybierajcie bez obawy i bez wzglę- 
du na osotę. — Do mego duchowieństwa 
mam to zaufanie, że nietylko samo 
stanie do urny wyborczej, ale nadto, 


gnął rozluźnić potró:ne przymierze, albo chcisł 
nakionić Niemcy i Austrję do postawienia Wło- 


wym słowem i przyzkładem działać bę- 
dzie na rzecz wyboru posłów, którzy boją się Bo- 
ga i szanują króla, oddają cesarzowi co cesar- 
skiego, a Bogu, co boskiego“. 

j Owóż, jeśli okólnik koloński:g» arcybiskupa 
istotnie ma takie polityczna znaczenie, jakie mu 


gdzie tego potrzeba, ze spokojem i rozwagą, : 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się naieży do Administracji „PRZE. 
G: DU“ we Lwowie, przy ul Sykstu. 
shiej lu 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową 1 odwrotnie jest 
niedopuszczalna. "R |) 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przikazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
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przypisują w Niemozech, natenczae trzeba rrzy- 
puścić, że rą pewne nadzieja ustępstw pruskiego 
rządu na rzecz Kościoła, a wówczas doniesienie 
Germanji z Rzymu o „niekorzystnem wrażeniu” 
jest chyba wyrazem usposobienia osób mniej cier- 
pliwych od Papieża. i 


Z Barlina donoszą, że konfi,katę książki 
Mackenziego zarządzono za zawierające się w 
uiej jakoby obrazy Wilhelme II, kanclerza i pro- 
fesorów Bergmanna i Grarhardta, którzy jako u- 
rzędnicy państwowi m+ją także prawo do obrony 
prokurztorskiej ex offo. Wydawca książki w tłó. 
maczeniu nietmieckima, Sparmann, wezwany do 
protakcłu, tłómaczył się tem, że cesarzowa Fry- 
derykowa przeczytała cały osygiuał argielska i 
nie odezwała się z mniemariem, że jesi w nim 
cokolwiek, obrażającego jaj syna, kanclerza lub 
profesorów. B-rzmann bardzo wię użalał przed 
korespotdoat*m Timesu na włsdzę prokurator 
ską za sko: fiskowanie Książki, bo przez to, jas 
mówił, utruiniono wyświetlenie prawdy, która w 
końcu obslłaby wszystkie zarzuty, jakie się teraz 
pizóciw niema podnoszą, 


Z kongresu literackiego. 


Wenecja w październiku, 

Cokolwiekądź , niesprawiedliwością byłoby 
twierdzić, że kongres nic zgoła nie robi. Co do 
mnie przynajmniej czuję się srodze spracowauym. 
pomimo że czynnego udziału w obradach nie bio- 
rę; a ile razy sprawa opodatkowania tłumaczo e 
na stół przychodzi, staram się siebie i ojczyznę 
swą uczynić niewidzialnymi. i 

Na szczęście sprawa owa odgrywa na kon: 
kursie rolg jajka przy święconem. Wiadomo że 
bez jajka Święcone obyć się nie może; ale wia- 
domo też, że przy szynkąch, kiełbasach, gotowa- 
nych ozorach 1 pieczonych imdykach, nader skro- 
mne jest jego stanowisko, Ktoby tam rozjadłszy 
się nadobre, głowę sobie jajkiem zaprzątał | 

Otóż przed każdem daniem, zastawianeim 
przez komitet, obdzielają się wszyscy ową nio- 
odzowną przyprawą; na tem jednak rola jej się 
kończy. Potem przychodzi kolej na odczyty lite- 
rackie, na oglądanie osobliwości miasta, na wza- 
jemne zapoznawanie się, na pożyteczną gawędkę, 
a wreszcie: na wystawne uczty, na sztuczne ognie, 
na wyborną muzykę, oraz na wycieczki po morzu 
i po lądzie, 

Dla ścisłości jednak muszę i ja czytelników 
swoich okruchami Święconega jajka obdzielić. 

Na ostatnich posiedzeniach kongresu roz- 

prawiano z zapałem o stosunku autorów do wy- 
dawców. Przy tej sposobności wychodziły na jaw 
fakta niepochlcbae dla jednych i mało zaszczytne 
dla drugich. Wnoszono, aby autora i wydawcę 
uznać za dwa żywioły wrogie sobie i wzajem na 
siebie czychające, i aby na iakome paszczęki je- 
dnego i drugiego nałożyć kagańce w focmie kon- 
traktów. 
Panowie Pouillet, Panattoni, Fambri, Diens 
i Lermina objawili życzenie, aby prawodawstwa 
wszystkich krajów uzbroiły się w jednakowe pa- 
ragrafy, stosunek ów regulujące. Panowie Polacco, 
Ailart i Vanoy oświadczyli się, i to namiętnie, 
przeciw temu życzeaiu. 

Pczez długi czas wrzało w łonie gadatliwe- 
go zgromadzenia, poczem znaczną większością 
głosów uchwalony został wniosek tej treści: > 

„Kongres wyraża pragnienie, aby stosunki 
autorów z wydawcami w sprawach, właściwej pra- 
cy literackiej dotyczących, regulowane były przez 
prawo specjalue,* 


Wydawoa: LKuadiwriłx Kiagiowyałai, 
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bie. Czy na oświadczenie to zgodziłaby się też i 
druga strona, o tem z odległości paruset mil są- 
dzić nie może. 

Ale dość już tego niestrawnego jajka na 
twardo. 

O wiele smaczniejszemi daniami były od- 
czyty, wygłaszane na publicznych posiedzeniach 
kongresu, tak przez jego członków stałych jsk i 
niestałych. 

Wioch Molmenti wypowiedział rzecz zajmu- 
jącą „O Wezecji w literaturze i sztuce francu- 
skiej”. Nie przepomniał, bo przepomnieć nie mógł, 
o Mussecie, który w ślicznym wierszu za'ytułowa- 
nym „Do mego brata powracającego z Italiji“ pi- 
3380 W nei: 

„Lå mon pauvre corur est restél 

Ilony rodak Danta — siwowłosy ale krzepki 
staruszek, cavaliere Castellari, prefekt z Marelany 
— wydsklamował w rodzinnym języku rezprawę 
udną „O własności literacki-j w Wenecji w pier 
wszym wieku istnienia dziennikarstwa“. Widocznie 
staruszkowi, nadzisnemu erudyvją bioljograficzną 
od obowiązków urzędowych dużo wolnego czasu 
pozostaje. 

Bardzo ładne i gruntownie opracowane były 
dwa odczyty poświęcone Goldoniemu. — Guldoni, 
mało u nas znany a typowy komedjopisarz wło- 
ski, dorównywujący niekiedy Mol:erow., wystąpił 
w nich z plastyką człowieka żywego. Nawiasem 
wspomnę, że Goldoni, który wraz z nowelistą Goz- 
zim należy do dzieci Wenecji, posiada na jednym 
z placów tutsjszych piękny posąg z bronzu. lle 
razy na posąg ten spoglądam, smaci maie że do- 
tąd jeszcze Warszawa lub Kraków nie wystawiły 
podobnego Fcedrze, 

O Goldonim mówili: 
Włoch Fradeletto, Pierwszego mowa była pane- 
girykiem, drugi natomiast dał słuchaczom pełny 
obraz krytyczny, w którym zarówno na światło 
jak i na cienie miejsce się znalazło. Forma obu 
odczytów, a zwłaszcza drugiego, była porywająca. 
Jakżebym pragnął, aby warszawscy „odczytnicy* 
— przemawiający najwięcej do kajeta swego albo 
do karafki z wodą stojącej na pulpicie — nau 
czyli się tak posługiwać się głosem, spojrzeniem, 
gestykulacją, jak ten włoski profesor lub literat 
hiszpański | 

Płynnie, poetycznie, barwnie i porywająco 
wygłosił też rzecz swą signor De Liva, który 
mówił o starym kronikarzu weneckim Marino Sa- 
nuto i o znaczenin kronik w historji. 

Na wniosek prcfesora F'adelettiego kongres 
wysłał telegraficzne pozdrowienia Hipolitowi Tai- 
ne'owi. Skwapliwie do pozdrowienia tego głos 
swój dołączyłem. Francuski estetyk w swej „Po 
dróży po Włoszech* rajpiękniejsze karty poświę- 
oł Wenecji i sztuce weneckiej i z pewnością 
skuteczniej przyczynił się do sprowadzenia mnie 
nad Adrjatyk, aniżeli wszystkie kongresowe obie 
canki... 

Od króla odpowiedź nadeszła. Odczytanc ją 

głosem solennym, wśród ciszy głębokiej. How- 
bert I przyjął godzość członka honorowego i dzię- 
kujo za wyświadczony mu zaszczyt. Na czyjś znak 
wszyscy, jak jeden mąż, wastajemy i sala grzmi 
oklaskami... 
. Wąsaty monsrcha jest tu lubiany. Portret 
Jego spotykam nietylko na srebrnych, złotych i 
papierowych monetach oraz we wnętrzu gmachów 
rządowych, ale takża u osób prywatnych. u ludr. 
S-ewo jed'n w calzolleru swojej powiesił litografję 
k-óls wśród pantofli, kamaszów i sandałów; owo- 
cxrz wetknął ją pomiędzy dynie, melony i kar- 
czochy.-. 

Lud Humbərta lubi, ale kocha... Wiktora. Po- 


Hiszpan Calzado i 


uzupełnieniu wniosku tego postanowiono | wiedz Włochowi o pierwszym—uświechnie się ży- 


poddać go raz jeszcze publicznej dyskusji przez 
wydrukowanie w wychodzącym w Bernie dwu- 
tygodniku Le droit d'auteur. 

Tylko tyle? 

Tak, tylko tyle; a nawet mniej jeszcze, bo 
piszący to oświadczył (ale w duchu), iż żadnych 
zmian w stosuuku swym do wydawców nie pra- 
gnie, uważając go za bardzo przyjemny... dla sie- 


czliwie; wspomnij w u drupiego — zapłonie cały, oczy 
mu się raiskrzą; poszodłby za imieniem tem, jak 
za sztandarem... 

Wrasajmy do kongresu. 

Przy owej pękatej bani z marsalą, o której 


jw liście trzecim misłem ząaszozyt naponknąć, u 


rodził się projekt szładkowej uczty dziennikarzy. 


| Pomimo, iż mało mam praw do tego tytułu, u- 


| Wschód słońca g. 6 m. 330 | 
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dział przyrzekłem. Projekt wyszedł od jednego a 
sekretarzy kongresu, miłego i usłużnego Francuza, 
pana... (nazwisko jego zawsze mi z pamięci wy- 
chodzi !). zr wyd 
Już przygotowałem frak i krawat biały, już 
mój toast przetłómaczył«m na franonski.. gdy dnia 
jednego ns zagięciu jakiejś pokręconej uliszki, 
spotykam Francuza, który na widok mój rozstawia 
ręca i woła: 
— Nie z cbisdu! 


— Discezrgi ? 

— Dla tego, Że zaciadłaby do niego z nami. 
kanalis... = ý ma 

— Jaka? 


— Ano, niemieccy reporterowie... 

Nie megłem dcbadać się, -co we Francuz e 
większy wstręt budzi: Niemiec ozy reporter, prey- 
znałem mu jednak słuszność zupełną. : 

Przy korgresie, jak przy każdym aksiw pu- 
licznym, kręci się sporo gszeciarskich ciurów, 
atórzy drziami wyrzucani, oknami wracają. Ce- 
lem izh: , korzystając z nieuniknionego z«mętu, 
wśrubowywzó się na miejsca wydatne i bratać 
z ludźmi, któryh ręki dotknąć nie warci. — 
Wszyscy prawie z orlemi nosami i dolną war- 
gą wyst:jącą. Na szczęście , sekretarz 'czujna 
ma oko, i raz po raz przesiewa zebranych 
przez sito, którego okami lichy drobiazg wyla- 
tu (A 

i Tyla o wewnętrznych sprawach kongresu. 

Teraz — zmiana dekoraoji. ET 

Prześliczny ranet, którego żar ochłaądza' nie- 
widzialnemi skrzydły wietrzyk, zawiewający od 
morza. Dwa wielkie perostaiki niosą przez f «le 
czterysta osób trochę zmęczonych, trochę nie 
wyspanych, ale pełaych otuchy i zapału. Droga 
wykreśla się inaczej, niż poprzednim razew. Sta- 
tki sk'ętają na prawo i płyną szerokim kanałem 
Giudecca — wśród ciszy ogólnej, gdyż muzyki 
nie ma, a damy za wachlarzami — ziewają... 

Jadziewy do Padwy. 

Morze spełnia tylko rolę facchina, odpro- 
wadzającego da dworca kolei, droga bowiem ku 
prastaremu gniazdu uczonych i poetów idzie 
lądem. ad 

Po godzinnej blisko żegludze, statki wyrzu- 
cają swój żywy ładunek na jakiś brzeg opuszczo- 
ny i smutny. . 

To, co widzimy przed sobą, przypomina 
rozwaloną karczmę albo kuźnię okopconą w któ- 
rej kowal już nie mieszka... 

— Che cosa é? 

— Stazione della ferrovia. 
— Come si chiama? 

— Fusina. 

No, no; teraz dopiero przekouywam się, jak 
wspaniałe budynki posiadają — pomimo systema 
oszczędności — nusze koleje żelazne. i 

Ale nie ma czasu na uwagi. Z drugiej stro- 
ny cwych malowniczych rozwalin gwiżdżą już w 
duecie dwa ezpresy. Są to pociągi, umyślnie dla 
kongreristów przygotowane, które wzdłuż Brenty 
zawiczą nas wolnym truchtem aż do miejsca 
pizeznaczenia. 

Tioczymy się do wagonów tak właśnie, jak 
podróżni, po drugim dzwonku przybyli. Dotłoczy” 
liśmy się, — jedziemy... - 

Jedziemy piano, piano po relsach, niedbale 
rzuconych, ledwie trzymających się ziemi, budzą- 
cych n'epokój w każdym, prócz — Włocha... | 

Zresztą i ten ostatni drogi tej poważnie nie 
truktuje, a chodzące po niej pociągi nazywa 
„tramwajami*. SĘ 

Nam żółwi chód wagonów jest bardzo na 
rękę. Ona ich zmieniają się dla nas w szkła 
panoramy do których przyklejamy się okiem i 
duszą. 

tro już nie wyspa fantastyczna, falami zew- 
sząd tłuczona, ale Jąd stały, Włochy prawdziwe, 
w błogości łatwego życia wegetujące, ukochane 
przez słońce, a więc i przez bogów... 

Nic nie ma rozkoszniejszego nad wieś wło- 
fka, która nurza się w oceanie zieloności, jak 
burka rybacka w falach. Drzewa figowe, oliwne, 


nawet twierdzić, że nie wydarzyłby się on takim, | operacja doszła aż do zdrowego mięsa poniżej | p'e'0 wywołał raka Mackenzie nie twierdzi tego | wówczas mowy być nie mogło. Postanowiono po- 
którzy nie dłużej nad rok u mnie praktykowali. | narośli i że wyjęta część, Z której dokładnego | stanowczo, sle różne w tym względzie przytacza | wołać laryngologiw. Mackenzie proponuje dra 
0 wyobrażenia o Całości można było nabrać, nie | srgumenta. S auowczo zaś utrzymuje, że codzieu 


peracja może byó bezskuteczną, ale podobby 
wypadek jest zupełnie niemożliwy. Prof. Gerhardt 
w broszurze lekarzy niemieckich twierdzi, że ja 
na jego zarzut edpowiedziałem: ił can be. 

Nie odważę Bię utrzymywać, że rozumiem te 
słowa, angielscy czytelnicy moi przyznają mi je- 
dnak odrazu, że podobnych wyrazów użyć nie 
mogłem. (Jest to zwrot czysto niemiecki, tłóma- 
czący się wyrazami: es kann sein, nie używany 
w języku angielskim; przyp. red.) Rzecz sama 
w sobie jest trywialną, może stanowić wszakże 
probierz do ocenienia innych ważniejszych zarzu- 
tów prof. Gerhardta*. 


Co do stanowiska, jakie Mackenzie zajął 
pod względem djagnozy, powiada on sam: „Nie 
wypowiedziałem żadnej opinji co do natury cier- 
pienia. Nie powiedziałem, że choroba nie jest 
rakiem; twierdziłem tylko, że nie ma dostatecz= 
nych dowodów, iżby choroba istotnie była ra- 
kiem, a w obec tego opierałem się zastosowaniu 
środków chirurgicznych, które w danym razie 
tylko za eksperymenta uważane być mogły. Eus- 
perymenta te zać zawsze zagrażają Życiu, prawie 
zawsze narażzją na utratę głosu, a nawet wtedy 
gdy są skuteczne, czynią pacjenta niezdolnym do 
jakiegobądź zawodu w życiu, a czasem go Sta- 
wizją w położeniu stokroć gorszem od samej 
śmierci. Dopóki charakter choroby nie był nieo- 
mylnie stwierdzony, nietylko jako lekarz lecz i 
jako człowiek, uważałem za swój obowiązek o- 
przeć się użyciu środków, kió:e słusznie pacjen- 
towi mogły się wydawać gorszemi od samej 
choroby. 

Dnia 7 czerwea Mackenzie trzeciej o- 
peracji dokonał. Wtedy wyjął większą część 


Przypątrywali im się najźna- narośli, którą odesłano V.rchowowi. Sprawozda- 


goraitai laryngoskopiści Anglji i Ameryki, a po- | nie jego (ogłoszone w berlińskim tygodniku kli- 


nego wypadku 


nikt u mnie nie widział. Śmiem | nicznym z 21 listopada 1887 r.) potwierdza, że 


zawierała głównego momentu charakterystycznego 
raka, t. j. przenikuięcia epithelium w tkanki głę 
biej położone. Wielkie kousyijum wszystkich le- 
karzy odbyło się 10 czerwca. Po. odczytania 
sprawozdania Virchowa odbyła się narada, a 
wtedy jednogłośnie postawiono powierzyć mnie 
kurację, według zaproponowanej przezemnie me- 
tody, która polegała na tem, aby próbować usu- 
nięcia lub zniszczenia narośli za pomocą instru 
mentów wprowadzonych przez usta do krtani. 
Gdyby ta metoda okazała się bezskuteczną, mie- 
liśmy rozważyć, czy i jaką zewnętrzną operację 
przedsięwziąć należy. > 

nNieprawdziwem tedy — powiada Macken- 
zie — jest twierdzenie, jakobym ja usuwał ləka- 
rzy niemieckich. Wezwano mig — dałem opinję, 
na którą oni, przynajmiej pozornie, się zgodzili, 
Putwierazili mój sposób leczenia 1 otrzymasem od 
nich polecenie zastosowania go. Dziwnem tedy 
jest składanie na mnie Całej odpowiedzialneści. 
Jeżeli Bergmann i Gerhardt, mimo referatu Vir- 
chowa, sądzili, że choroba Jest rakiem, należało 
nie przyłączacć wię do ogólnej decyzji. Jeżeli nie 
aprobowali mojego sposobu leczenia, mogl: odłą - 
czyć się i osobny zdać retorat; to byłaby droga 
uczciwa. Nie mam zamiaru, tem co powiedziałem, 
usuwać z siebie odpowiedzialności:: chcę tylko we 
właściwem świetia przedstawić charakter ludzi, 
którzy ją wyłącznie na mnie składają." | 

W dalszym ciągu Mackenzie opowiada, że 
decyzja następcy tronu co do podróży do Anglji 
już była powzięta kilka miesięcy wcześniej, On 
zatem na nią nie wpływał. G.rhardt wtedy po- 
sla? Landgrafa do Anglii, aby tenże kontrolował 
Mackenziego. Ostatni iwiardzi i obszernie się nad 


tem rozwodzi, że Gerhardt codziennie wypalaniem | ga, dziękuję panu, sir 
krtań tak irytował, iź prawdopodobnie tem do- ! otwaąrtym,* 


ne wypalanie G-rhsrdta nsukowo nie było uza- 
sadnione, było bezrozumne i barbarzyńskie. J'- 
żeli narośl była pierwotnie niewinne, Gerhardt 
mógł ją zamienić w raka; jeżeli zaś od razu by: 
ła niebezpieczną, kuracja Gerhardta z pewnością 
ją pegorszyła. 

Następujące rozdziały lekarz poświęca p3- 
bytowi dostojnego pacjenta w Avglji, w Tyrolu i 
we Włoszech. Dużo z przytoczonych tu szczegó- 
łów jest powszechnie znanych. Mackenzie doko- 
nał w Avglji czwartej operacji, przy której usu- 
nął resztę narośli. Virchowa opinja znów brzmia- 
ła pomyślcie. Następca tronu bawi naprzód na 
wyspie Wight, gdzie stan zdrowia się poprawia; 
następnia przenosi się do Szkocji, nie radząc się 
wcale co do podróży lekarza swego. W Braem»n 
stan zdrowia 'ę rzekomo poprawia, ale Macken- 
ziego już od sierpnia dręczy obawa, Że się może 
rozwinąć „perichondritia*; spostrzeżenia swoje ko- 
munikuje następczyni tronu. 

Pacjent przenosi się naprzód do Toblach w 
Tyrolu, później do Buvano. Dnia 3 listopada 
przenosi się cała rodzina do San Remo. Od paź- 
dziernika sprawozdania H-valla brzmią mniej po- 
myślnie. Dnia 4 listopada lekarz ten zauważył 
pokszanie się nowej narośli. Mackenzie przybywa 
do San Remo, a po odbyciu rewizji oświadcza 
pacjantowi, iż stan gardła znacznie się pogor- 
szył. „Czy tak?* — pyta tenże. — Żałuję mo- 
ono Waszej Ces. Mości — odpowiada Mackenzie 
— ale potwierdzić muszę, iż bardzo to do raka 
podobne, nie można jednakże tego twierdzić sia- 
nowczo." — Następca tronu przyjął to orzeczenie 
spokojnie; po chwili uchwycił lukarza za rękę. 
„Od pewnego czasu — powiada — bałem się te- 
Morell, że jesteś ze moş 
O nowem wyjęciu kawałka narośl 


Schroeitera z Wiednia i dra Krausego z Berlina. 

O konsyljnm lekarskiem w San 
Remo z 9go listopada Mackenzie opowiada: 
„Pr. f. Schroetter, Bchreder, Krause, Howell i ja 
byliśmy w pokoju w Hó'el Mójiteranóa. Zdałem 
sprawę o przebiegu choroby od czasu roznoczę: 
cia jej aż do mojej bytności w Bavano. Howell 
opowiedział dalszy ciąg. Opisałem następsie no- 
wą narośl i zakończyłem temi słowami: „Ta na- 
rośl wygląda jak rak.“ Schroetter powiedział na 
to, ża po mojem przedstawieniu rzeczy nie wątpi 
o tem, iż to jest rak i nie potrzebuje wcale za- 
glądać choremu do gardła. Podziękowawszy za 
tak pochl'bne dla mnie zdanie, powiedziałem, że 
profesor chyba nie na to przybył z Wiednia, aby 
się oprzeć na zdaniu obcem i poprosiłem go o 
zbadanie stanu chorego. Udaliśmy się wspólnie 
do willi Zirio. Po powrocie, z powodu pewnej 
różnicy w poglądach, postanowiliśmy, że każdy 
oddzielnie spisze swoję opinię. 

„Schroetter stanowczo twierdził, że choroba 
jest rakiem i proponował wycięcie całej krtani. 
Krause zauwnżył, że wydaje mu się bardzo pra- 
wdopodobnem, iż narośl jest „nowotworem złośli: 
wej natury.“ Ja twierdziłem, że to rak, ale że 
bez b:dań mikroskopijnych niczego stanowczo 
orzekać nia można. Dr. Schmidt utrzymywał, że 
choroba może być zarażeniem, które przez dłu- 
gie lata było w chorym i zalecał silne dozy jod- 
kalium. Dr. Sshroetter przerwał Sshmidtowi , 
twierdząc, że to „babskie gadanie". Hr, Rado- 
liński prosił wszystkich lekarzy najmocniej, aby 
poglądy swoje w ścisłej zachowali tajemnicy, nia 
mało się tedy zadziwili, narówni z mieszkańcami 
willi Zimo, gdy w kilka dni później nawet spra- 
wozdania sekretne dla cesarza niemieckiego zna- 
leźli w Reichsanzetgerze.* 

(Dok, nast.) 
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wigdałowe; tu i owdzie laur, różowo kwitnący i 
dziwacznie pogęta sykomora, mięszają 8'ę Z Jo 
dłami włoskiemi, platan.m: i orzeszyną Chwila- 
mi wita nas znajomyw kształtem poczciwa wierz- 
ba, z grubego pnia pęki zózek wypuszczająca. 
Ucałowahbyśmy ją, jak przyjaciółkę, sle i ona 
zcudzoziemczyła się i z naszą tylko familjne ma 
podobieństwo. Kora jej gladka, listki delikatniej 
sze, wygląd cały — patrycjuszowski... 

Po wsiach wszystkie budynki murowane, 
duże. Prawie na każdym — kompas. Wsie roz- 
Bisane gęsto, a nie ma ani jednej, któraby nie 
posiadała kościoła prasiarego, wy kocznej cam- 
panil i dwóch lub trzech pałaców, z których 
każdy jest klejnotem budownictwa. 

Lud mało ma odrębności w ubiorze, a na- 
wet i w rysach. Nie jednego Gianiego lub Mattea 
wzigłoby się łatwo za Jaśka i Maćka, Nawet 
biondynów między nimi nie braknie. 

Wszędzie po drodze przyjmują nas, jak 
przyjaciół. Mężczyźni krzycząc evviva! dziewczęta 
pokazując nam białe zęby w życzliwym uśmie- 
chu. O zapał serdeczny tak tu łatwo, jak u naa 
o solenną nadętość. 

Z lewej strony towarzyszy nam wciąż wą- 
ziutka, ciemno-zielona rzeczułka, ujęta w dwa 
geometrycznie proste brzegi i do kanału podo- 
bna. To Brenia... 


Po dolinie 
Breuta pły nie... 


odzywa mi się w pamięci początek „barkaroli", 
którą matka moja ongi chłopięciu małemu śpie- 
wywała... (Dok. nast.) 


SEJM. 


(XXILI. posiedzenie g dnia I8 października 1888.) 


(Dokończenie). 


Po J. F. Grocholskim zabrał głos w ogól- 
nej rozprawie nad wnioskami Komisji propinacyj- 
nej p. Abrahamowicz. Mówca jakkolwiek 
podziela wiele argumeutów przez Prezesa Koła 
przytoczonych, zamierza mówić o wniosku, któ 
romu tenże stanowczo Się sprzeciwił. /apatrywa- 
nie, 1ż sam napis prejużtu rządowego jest kłam- 
Btwem, jest miesłusznym zarzutem, który mógł 
powstać chyba w skutek pośpiesznego odczytania 
nagiówka ustawy. Napadem ustawa również nie 
jest, bo rządowi tutaj złej woli przypisywać nie 
można. 

Przechodząc do rzeczy, przypomina mówca 
dzieje owego miljona w Radzie państwa. Komi- 
sja gorzelniana w Wieduiu zaproponowała prze- 
lanie tego muljona do funduszu propinucyjnego, a 
wówczas itząd przynajmniej w Żaden Jaway spo- 
sób nie oświadczył się przeciw temu. Mil.zenie 
to zą zgodę uważać należy, wtedy zatem Rząd 
albo sobie z tego sprawy nie zdawał, albo mu- 
szą istnieć powody, dla których przekonanie swoje 
zmuenił. 

Różnica między przelaniem miljona do fun- 
duszu propinacyjnecgo a wnioskiem zapowiedzia- 
nym przez p. Grocholskiego jest bardzo doniosła. 
Mowca oświadczył się Za preGlkuieiu w celu przy- 
spoczeniu majątau przyszłej genezji. Curoczne 
rozdzielany miljon pod względem ekonomicznym 
nie przyniesie nikomu pożytku, bo się zmarnuje. 
Sfinansowanie zaś dzisiaj i wypłacenie zaraz 
kapitału wymaga gwarancji kruju, której się tak 
obawia. 

Uderza w przedłożeniu rządowem owo mo- 
tywowanie, że chodzi tu o sprawiediiwy rozdział 
miljona, a drogą prowadzącą do tego jest skró- 
cenie perjodu użytkowania propinacji. Uderza 
dalej, że ów bezinteresowny pośrednik — a w 
takiej roli Rząd występuje — pozwala rozdzielić 
i sfinansować ów miljon, ale każe sobie za to 
zapłacić szynkiem, którym w przyszłości zasili 
skarb państwa. Mówca sądzi, że Rząd ostatniego 
słowa jeszcze nie powiedział, i może pozwoli ze 
sobą się tacgować, a w danych okolicznościach może 
będzie łatwiejszym w ustępstwach, więc przed- 
wcześnie może załatwiać tak sprawę, Jak p. Gro- 
cholsgi doradza, bo z góry uprzedzamy się do 
intencyj Rządu. Dla tego mówca popiera wnio- 
ski komisji, do których stawia dwie poprawki 

Rezolucja do Wydziału krajowego ma brzmieć: 
Wydział krajowy otrzymuje polecenie poruzumie- 
nia się z Rządem co do podstawy zniesienia pro 
pinacji przez zaprowądźenie na rzecz funduszu 
propinacyjnego opłat licencyjnych od wyszynku i 
opłat ud napojów gorycycu, tudziez, Czy 
i o ile Rząd byłby skłounym w razie wykupna 
przeprowadzić w drodze koustytucyjnej u wol- 
nienie od wszelkich pouatków i na- 
leżytości całej tej operacji fiaansowej. . 

Pizy pomocy urzędnika podatkowego obli- 
czył p Abrahamowicz wziąwszy swój projekt ża 
podstawę, że od oporacji 65 miijonowego wyna- 
grodzenia trzeba by R adowi tytułem podatku 1 
stempli zapłacić 8,450.000. 

P. Antoniewicz wypowiada zapatrywa- 
nia klubu ruskiego na sprawę wykupna. Przed r. 
1875 uznawah Rusini prawo propinacji jaku przy 
wilej, który wimen być zmesiunym bez wynagro- 
dzenia; obecnie uznają oni, Że prawo to winno 
być spłacone, lecz w ten sp.sób, że ma być za- 
płacony dochód z tego jeduegu SZynku. 

Mówca słabemi bardso argumentami pole: 
mizuje z wywoaam! p. Grochulsuiego 1 zarzuca 
delegacji polskiej, że tego miljona zł., przeznaczo- 
nego na odszkodowanie włascicieli prawa propi- 
nacji za ubytek w dochodach, należycie nie ob: 
warowała. Miljon ten, zdaniem mówcy, wisi w po* 
wietrzu. Projekt wykupna pomysłu p. ks. Luso- 
mirskiego podoba się bardzo mówcy jako wcale 
umiarkowany i ten zaleca. 

_. W ogóle mówca jest za zniesieniem propi- 
nacji, lecz przyznaje, że sprawa jeszcze nie jest 
dojrzałą i potrzeba wiele czasu, aby przedstawio- 
ne rozmaite projekta można należycie rozważyć i 
rzecz tę raz finalnie załatwić, gdyż to wpłynie 
na umoralnienie ludu. 

Mówca będzie głosował za wnioskami ko- 
misji. 
Poe. Merunowicz jest za zupełnem u- 
morzeniem „przywiieju* propinacyjnegu , który 


nas tylko w obec cywilizacji kompromituje 
i dla tego z radością wita projekt rzą- 
dowy. 


Mówca oznajmia, iż od dłuższego Czasu 
zajmuje się kwestją i przypomina, iż w r. 1884 
przedłożył posłom, którzy są właścicielami pro- 
pinacji, projekt zmiany ustawy z r. 1875 w kie- 
runku bezze'ocznego uchylenia przywileju propi- 
nacyjnego 24 słusznem odszkodowaniem upra- 
wniozych, 

Dalej wyjaśnia mówca zasaily opracowanego 
przez siebie projektu wykupna. Propinacja po- 
winną umorzyć się kama, za pośrednictwem kra- 
u, ale bgz narażenia go na jakiekolwiek straty 
nowi A a. to przez zeskontowanie z góry 
Gcicieli rzą niej renty z propinacji przez wia- 

Zamiast przenoszenia 


ś ropinacji i 
proponuje mówca, propinacji na kraj, 


ażeby tasowa natychmiast u- 


znaną Została za przedmiot wolnego zarobkowa- 
nia, a dla kraju zastrzega tylko opłaty szynkar- 
skie, które wystarczyć powinny na umorzenie po- 
życzki indemnizacyjnej. W tym eslu powiany być 
nałożone opłaty szynkarskie w przeciętnej wyso- 
kości po 400 zł od szynku. 

Dale] wyieśnia mówca, na jakiej podstawie 
do tej cyfry doszedł. 

Bierze za przykład Lwów i oblicza, iż od 
chwili zniesienia propinacji we Lwowie, t. j. od 
r. 1881 ubyłn 70 szynków, i dzisiaj liczba ich 
wynosi 360 Zukły tylko uajbrudniejsze spelunki 
t. zw. zaułkowe szynki. Mimo tego ubytku do- 
chód miasta Lwowa z tego tytułu nie umniejszył 
się, lecz owszem wynoni więcej o 40.000 zł. aai- 
żeli przed zniesieniem propinacji. Jeden szynk 
przynosi miastu w przecięciu około 1200 zł. ro- 
czie go dochodu. W miarę zmniejszania się ilości 
szynków. wzrastają opłaty, przypadające na poje- 
dynczy szynk. 

W Krakowie, 
rezultaty. 

Na wsi, liczy się przeciętny dochód z pro- 
pinacji od jednego numeru domu 4 zł., przyjmu- 
jąc wioskę o 100 numerach, wypadnie roczny do- 
chód 400 zł. 

W ten sposób obliczone cpłaty szynkarskie 
od 18—20 tysięcy szynków istniejących, wyetar: 
czą na oprocentowanie i umorzenia pożyczki, 
która umożliwi bardzo hojna wynagrodzenie u- 
prawnionych. 

To są główne zasady projektu przez mówcą 
przedłożonego. - 

W końcu zaprzecza mówca, jakoby zabiegi 
o załatwienie sprawy propiaacyjnej w ten sposób 
były objawem chłopomaństwa, mającymi na celu 
wyzyskanie szlachty dla przypodobania się chło- 
pom. Włościanie interesują się tą sprawą tylko o 
zyle, ażeby wykupno propinacji nie ściągnęło na 
nich rowych ciężarów. 

Mówca kończy oświadczeniem, iż zgadza się 
na razie z tyraczasowem załatwieniem tej sprawy 
przez zomisję przedstawionem. 

JE. p. Grocholski cefnął wyraz „kłamstwo”, 
albowiem w pośpiechu się omylił. 

Komisarz rządowy, rądzca Karasiński 
oświadczył, ża miijon wstawiony już jest do pre- 
liminarzą aństwowego na r. 1889. 

Poseł Lasocki. Niezwykle zirytowany, 
zwraca się przeciwko pp. Merunowiczowi i Anto- 
niewiczowi i zaprzeczą uroczyście, jakoby ze 
zniesieniem propinacji miała się podnieść moral- 
ność. Przeciwnie się stanie. Dziś bowiem właści- 
ciele trzymają karczmarzy na wodzy Później to się 
rozluźni. W interesie tedy moralności ludu na- 
leży nam obstawać jak najsilniej przy naszem 
prawie. P. Grocholski ma słuszność. Tysiące tak 
myśli jak on. Niech nam nikt nie narusza prawa 
własności, ta karczma jest święta (Śmiech i ha- 
las), Nie będzie moralności, jak nam własność, 
jak nam karczmę odbierzecie. (Gwar). 


P. Adam Jędrzejowicz zabiera głos i 
oświadcza, że jakkolwiek jest zdania, iż stan 
rzeczy stworzony przez ustawę z 1875 roku nie 
mieści w sobie nic złego, to jednak w komisji 
propinacyjnej, jako jej członek, byt za tem, aby 
szukać wszelkich dróg takich, któreby rozwiązały 
sprawę propinacyjną w sposób salwujący interesa 
uprawnionych, a jednak nie narażający na ryzyko 
funduszu krajowego. Ponieważ wnioski komisji 
nie zamykają drogi do tych poszukiwań, przeto 
mówca za niemi głosować będzie. Przemówienie 
jednak p. Lasockiego zmusza go do złożenia 
pewnego oświadczenia. Jest wprawdzie mówca 
zdania, że prawo propinacji w niczem zgoła nie 
przyczynia się do rozpajania ludu, jednakże z 
drugiej strony nie widzi w tem prawie Żadnego 
pierwiastku etycznego i przeto ani do propinacji 
ani do karczmy żadnej predylekcji nie odczuwa. 

P. Lasocki wyjaśnia, że miał na myśli 
świętość prawa posiadania, że może 
żle się wyraził, ale że mu szło o zamarkowanie 
tego, iż prawo własności jest i powinno być za- 
wsze Świętem, bez względu na jego objekt. 

P: Merunowicz zwraca uwagę posła 
Lasockiego, że niepotrzebnie z nim  polemizo- 
wał, gdyż on wcale nie mówił o tem, aby prawo 
propinacji było niemoralnem. 

P. Popiel jest z zasady przeciwny wstę- 
powi rezolucji proponowanej przez komisję. Kto 
mówi „wykup*,ten mówi „ceną“, ten, jeżeli zapła- 
cić nie może, uówi „dług“, Dług, któryby nie miał 
prawdopobieństwa p-krycia, byłby nieuczciwym, a 
tu jest pewne prawdopodobieństwo uiszczenia. 
Drug, który kraj na długie lata ma obciążać, jak 
jedni chcą 22, inni 32 lat, wynosić będzie około 
60 miljonów. Jażeli doliczymy dług krajowy ist- 
niejący, gwarancję za walory, nie wiedzieć, ile 
m:llonów indemnizacji i 60 miljonów, uczyni to 
ukuło 100 miljonów. Tego ciężaru kraj zadig 
miarą na barki swe brać me może, a i długość 
perjodu amortyzacji mówcę zastrasza. Nie można 
powiedzieć, zeby przyszłość była dość pewną. 
Prawo z r 1875 ma tę niezmierną korzyść, że 
jakieby mogły nastąpić przewroty, czy polityczae, 
czy społoczne, kraj jako kraj nigdy nie ucierpi. 
Ucierpieć mogą uprawnieni sami. Ustawa o znie- 
sleniu propinacji z r. 1875 jest w najwyższym 
stopniu aktara „atrjotycznym, bo ściąga wszyst- 
kie możiiwe gromy w przyszłości na uprawnio- 
nych, chroniąc kraj zawsze i w każdym wypadku 
od możliwych strat. 

Giyby większość Izby oświadczyła się za 
proponowanym przez komisję wstęp:m do rezo- 
lucji, czyii zgodziła się w zasadzie na wykupno, 
to enuncjacja taka, jako bardzo solenna, wypo- 
wiedzianą być winna, językiem ścisłym, dokła- 
dnie. Ustęp nagłówka „wykupno pzopinacji, u- 
względniające słuszne żądania uprawnionych“ 
wydaje sẹ mówcy bardzo luźnym i niedokła- 
dnem. Wykup jest taki aki: ja tobie dam, a od 
ciebie bivrę drugą rzecz. Więc wykup niczego 
nie „uwzgiędnia.* Także o „siusznych żąda- 
niach uprawnionych* nie słyszeliśmy dotąd, bo 
żądań uprawnieni nie objawili nigdzie. 

Mówea proponuje przeto brzmienie nagłówka 
rezolucji poprawniejsze : 

„Sejm wyraża przekonanie, że wykupno 
Propinacji za sprawiedliwem wynagrodzeniem u- 
prawnionych, a bez narażania kraju na straty, 
byłoby pożądanem. 

„P. Artur hr. Potocki zapisał się do głodu w 
chwili, w której sądził, że jedenz poprzednich mów- 
COW Wykląpl przeciw samemu wstępowi do rezolucji, 
nie przeciw jego gramatycznej stronie, tj. w my- 
śl, iż p. Popiel jest przeciwny enuzcjacji w na- 
gtówku wyrażonej. 

Na wniosek mówcy przyjęła komisja wstęp 
do rezolucji, w którym Sejm wyraża przekonanie, 
że wykupno propinacji, uwzględniające słuszne 
żądania uprawnionych, a nie narażsjąca kraju na 
straty, byłoby pożądanem. Na pytanie, czy enun- 
cjacja ta jest potrzebną, możnaby odpowiedziać 
przecząco, bo Sejm, który 9 lat (1866—1875) 
pracował usiinie, aby Znaleźć formułę wykupna 


są zdaniem mówcy podobne 


on W, 


PRZEGLĄD z dnia 20 października 1888. 


iż rząd wniósł 


zniesiono, tudzież fakt drugi, z 
Woa 


projekt, dążący do wykıpna propinacji. 
nie będzie dyskutować, a: wprowadzenie tego 
projektu było na czasie lub nie, a także i nad 
tą kwestią — bo nietrudno stwierdzić, że w kra- 
ju domagań bezpośrednich wykupna prawa propi- 
aacji nie było. 

Wniesienie projektu stwarza nową sytuś ję 
i Sejm powinien zająć pewne stanowisko, bez 
względu na to, czy znajdzie formułę wykapna czy 
nie, a to przez enuncjację proponowaną przez 
komiaję, iż gotów jest przystąpić do zeła 
twienia sprawy pod dwoma wymienionymi warun- 
kami. 

Jeszcze pod pewnym warunkiem zmieniła 
wę sytuacja i tu mówca musi sianąś w sprzecz- 
ności z doświadczonym pezewólzcą naszej dele 
gacji. On stoi na stanowisku, jakie zajmował w 
latach 1866—1875. Nam, młodym, wypada mnie: 
pesymistycznie zapatrywać sig na rzeczy, jak 
starym. Mam nadzieję, powiada p. Artur Potocki, 
iż mogłoby się zdarzyć ta£ie rozwiązanie, które 
czyniąc zadość obydwom warunkom, mogłoby raz 
na zawsze wykupić propinację. Wszedł tu nowy 
czynnik oprócz uprawnionych i kraju, a to rząd. 
i to nie jako pośrednik, jak tu przedstawiono, 
ale jako nowy interesowany, bo leży w interesie 
państwa wykupno propinacji. Każdy z trzech in- 
teresowanych must coś swojego przynieść do 
wspólnego rszuitatu. Przy dobrej woli wszystkich 
trzech czynników sprawa jest możliwą. Rząd po 
wprowadzeniu projektu stangi na innem stanowi- 
sku jak dotychczas. Z poprawkami gramatycznemi 
p. Popiela mówca nie chce walczyć. i 

P. Popiel odpowiedział: Winienem jeszcze 
co do mej osoby oświadczyć, iż niedawno wygła- 
szałem cokolwiek inne zapatrywanie. Kto za to 
chce na mnie rzucić kamieniem, niech rzuca. — 
Bardzo mało jest spraw tego świata, w których 
nigdy przekonania nie zmienię. 

Sprawozdawca p. Skałkowski, podzięko- 
wawszy Grocholskiemu za proponowane zmiany 
we wnioskach komisji, gdyż istotnie są trafniejsze, 
zaleca ich przyjęcie, wyrażając w dłuższam prze- 
mówieniu zdanie, że w interesie Społecznym, ró: 
wnocześnie ze zniesieniem prawa propinacji, po- 
winna koniecznie nastąpić także regulacja szyn- 
karstwa. Ta ostatnia kwestja jest największą luka 
we wniosku rządowym. 

Przy głosowaniu przyjęto ustawę w brzmie 
niu proponowanem przez JE. p. Grocholskiego i 
rezolucję w myśl wniosku komisji z poprawkami 
pp. Popisia i Abrahamowicza. 

„, Uchwalono także dodatkowy wniosek ko- 
misji : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przed 
ponownem zebraniem Sejmu sprosił członków ko 
misji propinacyjnej jako ankietę i wynik rokowań 
z rządem i badań swoich jej przedłożył. 

Koniec posiedzenia o godz. 3 m. 20. 


(Posiedzenie wieczorne). 


Początek o godzinie 7-ej minut 40, 

W dalszym ciągu obrad nad budżetem kra- 
jowym przystąpiono do rubr. XII. „wydatki na 
szupaśnictwo*, którą zgodnie z wnioskiem uchwa- 
lono na 20.000 zł. Bez dyskusji uchwalono także 
rubr. XIII „budowle wodne i meljoracje* w su- 
mie ogólnej 211.406 zł., a nadto następującą re- 
zolucję: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by przed- 
łożył Sejmowi na przyszłej sesji sprawozdanie o 
wyniku spostrzeżeń osiągniętych i badań przepro- 
wadzonych do końca r. 1888 za pomocą założo- 
nych stacyj ombrometrycznych i wodoskazo wych * 

Uchwalono dalej rub. XIV „odsetki od po 
życzek i umarzanie tychże* w łącznej sumie 
506.266 zł. 

Przy rubr. XV „na cele rolnictwa i górni- 
ctwa* przy poz. 202 „na składy zbożowa we 
Lwowie i Krakowie" wszczął dłuższą dyskusją p. 
br. Lssocki, wywodząc, że Lwów nie jest odpo- 
wiedniem miejscem na założenie składu zbożo- 
wego, bo nie mą warunków miasta handlowego 
zbożem. Dnradza przeto, aby tak znacznego wy 
datku 90000 zł. na założenie takiego domu skła: 
dowego nie ryzykować i zaproponował rezolucję 
do Wydziału krajowego z poleceniem, ażeby Wy- 
dział krajowy dotąd nie przystępował do budowy 
magazynu zbożowego we Lwowie, dopókiby zna- 
czny napływ zboża takiego wydatku nie uspra- 
wiedliwił. = 

P.Wereszczyński sprzeciwił się uchwa- 
leniu tej rezolucji, bo rzecz ta załatwioną została 
na jednem z poprzednich posiedzeń. 

P. Gross odpowiedział p. Lasockiemu, ża 
Lwów dzslsko jest miejscem stoaowniejszem na 
teu skład, aniżeli Kraków, bo Kraków jest tylko 
miejscem eksportowem. Przypomnisł, że towarom 
tuviego magazynu służy prawo reekspedycji, Że 
przeto w razie brzku kupes, zboże będzie być 
mogło ze składu bəz wszelkich kosztów trans- 
portu dalej ekspedjowanem | 

Przemawizli jeszcze w tej sprawia pp. Uder 
ski, Goldmau i Męciński i wreszcie aprawozdaw- 
ca, który oświadczył, iż Sprawa w obvo poprze 
dniej uchwały S-jmu w tym przedmiocie jest dzi 
siaj bszprzedmiotową. : 

W głosowaniu uzyskał wniosek p. La:oc- 
kiego zaledwie 3 głosy, poczem uchwalono wezyst 
kie wuioski komisjs W załatwieniu petycji do tej 
rubryki odnoszących się przyznano: 

Towarzystwu ogrodaiczemu we Lwowie na 
utrzymanie szkoły 209 zł. Towarzystwu pszczel- 
niczo ogrodniczemu we Lwowia 100 zł. Barcia Au, 
wdowie po nauczycielu «zkoły dublańskisj, dar 
z łaski w kwocie 300 zł. i Ewie Pyszczyńskie 
wdowie po nauczycielu szkoły w Czernichowie 
100 zł. Przekazano zaś Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia petycję Juljana Fabiańskiego i 
Adama Prażmoskiego. 

Rubzykę XVI „ua cele przemysłu“ referował 
p. Wrotnowski. W 1ubryce tej na wniosek p. 
Wierzbickiego podwyższono następujące pozycje : 
na szkoły przemysłowe uzupełniające mające 
wejść w życie w r. 1869 z kwoty 1,500 zł. na 
2.509 zł, na krajową szkołę koszykarską w Ja 
rosławiu z 1000 zł. na 1.600 zł, ua szkołę ko 
łodziejstwa i bednarstwa w Kamionce strumiło- 
wej o 400 zł. więcej, i na ogólne szkolne wyda- 
tki i wydawnictwa o 1.000 zł. więcej. W tej osta- 
śniej pozycji wnosił p. Wierzbicki podwyższenie 
c 2000 zł, lecz utrzymał sig wniosek p. Chrza- 
nowskiego o 1.000 zi. A 

Na wniosek p. Lenartowicza przywrócono 
skreślony przez komisję przemysłową a przez 
Wydział krajowy preliminowany wydatek na krą- 
jowy warsztat wzorowy w Horodence w kwocie 
500 zł. Zresztą wszystkie inne pozycje tej rubry- 
ki uchwalono zgodnie z wnioskami komisji. 

W załatwieniu petycyj do tej rubryki odno- 
szących się uchwalono: P 

Petycje Justyny Gostyńskiej, Jana Obręb- 
skiego, Pawła Frólicha, Franciszka Sobek i za- 
rządu szkoły przemysłowej uzupełniającej w Dzo- 


prawa propinacji, nie potrzebuje oświadczać, że |hobyczu odesłać do Wydziału krajowego, a wzglę- 
pragnie wykupna. Jednak stosunki się zmieniły, | dnie do krajowej komisji peor dla zba- 


ba zaszedł od tego czasu fakt, iż propinacjęo'danis i odpowiedniego załatwienia, za 


. 


nad pe- 


tycją Ludwika Walloni przeszedł Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Następnie referował p. Wrotnowski ru- 
brykę ostatnią „Rozmaite wydatki.* | 

Na wniosek p. Polanowskiego udzielono za- 
siłek dla krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych w kwocie 1000 zł. (komisja proponowała 
300 zł.). 

Wniosek p. Ochryraowicza o udziele- 
nie pięciu pogorzelcom Jasienicy solnej zapomogi 
50 zł. upadł. ; 

Pomiędzy petycjami, nad któremi komisja 
baz motywowania przeszła do porządku dzienne: 
go, zamieszczono wniosek p. Skarszewskiego co 
do zasiłku dla gmin powiatu nowotarskiego do- 
tkniętych gradobiciem. Takiemu traktowaniu waio- 
sków poselskich sprzeciwili się posłowie Chrza- 
nowski i Romanowicz, w skutek czego uchwalona 
wykreślić ten wniosek z rzędu petycyj, nad któ- 
rymi Sejm przeszedł do porządku dziennego. 
lane wnioski komisji uchwalono bez rozprawy. 

Dochody funduszu krajowego przedstawione 
przsz posłów Chrzanowskiego (w zastępstwie nieo- 
becnego p. Kazimierza Badeniego) i Błanisława 
Jędrzejowicza uchwalono bez rozprawy w sumie 
ogólnej 442 380 zł. 

Sumarjusz i uchwałę finansową przedstawi 
jeneralny sprawozdawca p. Chrzanowski na dzi- 
siejszem posiedzeniu. 

Po uporaniu się w ten sposób z budżetem 
otworzył p. Marszałek rozprawy nad wnioskami 
p. Antoniewicza, postawionymi w rozprawie ogól- 
nej nad budżetem. 

Nad wnioskiem dotyczącym prób co do 
praktyczności pomysłów uogniotrwalenia dachów 
słomianych przeszła Izba na wniosek p. Tomi- 
sława Rozwadowskiego do porządku dziennego. 

Drugi wniosek co do stanowczego objęcia 
przez kraj folwarku dublańskiego i zrzeczenia się 
renty rocznej ze strony Towarzystwa gospodar- 
skiego — nie uzyskał poparcia. Dalszy zaś wnio- 
sek dotyczący święcenia świąt ruskich po sądach 
i urzędach będzie regulaminowo traktowany tj. 
drukowany i przyjdzie na porządek Izby w sty- 
czniu. 

Wnioski te wywołały ożywioną rozprawę 
formalną, w której zabierali głos pp. Chrzanowski, 
Golejewski, Romanowicz, Stanisław Badeni, Uder- 
ski i inni, 

Koniec posiedzenia o godz. 11 w nocy. 


ka=ronLl=a.. 


Lwów, dnia 19 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Chocin, w powiecie kałaskim, na budowę 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia- 
nowała praktykantów podatkowych: Seweryna Klim- 
kiewicza, Antoniego Wiczkowskiego i Włodzimierza 
Makarewicza adjunktami podatkowymi w XI klasie 
rangi. 

Wybory. Do Rady powiatowej w Myślenicach 
przy wyborze uzupełniającym z grupy większych po- 
siadłości, wybrany został p. Szczepan Konopka, prze- 
łożony obszara dworskiego w Głogoczowie; zaś z 
grupy gmin wiejskich p. Józef Gurkiewicz, przełożony 
obszaru dworskiego w Toporzysku. 

Minister Prażak pożegnał się dnia wczoraj- 
szego z personalem ministerstwa sprawiedliwości i 
zdał urzędownie do rąk nowomianowanego ministra 
br, Schdnborna, który przemawiając do podwładnych 
sobie urzędników zaznaczył, iż mimo zmiany w kie- 
rownictwie, kierunek ministerstwa musi pozostać nie- 
zmienionym, a sądownictwo, jeśli ma spełniać godnie 
swoje zaszczytne posłannictwo, musi stać na uboczu 
od wszelkich zewnętrznych wpływów. 

O mandat do Rady państwa z okręgu wy- 
borczego Suczawa na Bukowinie, osierocony przez 
śmierć posła H. Zotty, ubiega się radzca sądu krajo- 
wego w Czerniowcaah p. Kornel Kussowicz, jako 
kandydat tamecznego autonomicznego stronnictwa. P. 
Kossowicz był jaż przedtem posłem do Rady państwa 
a obecnie posłnje do sejma bukowińskiego. 

ignacy Domejko, jedyny dziś epigon filaretów 
wileńskich i przyjaciel serdeczny nieśmiertelnego 
Adama, mimo sędziwego wieku podążył znów do 
Ameryki, aby w Chili na uniwersytecie w Valparoiso 
objąć obowiązki rektora. 


Na uczcie u ks. metropolity Sembrato- 
wicza, która odbyła się w sobotę 13 bm. w liczbie 
zaproszonych gości znajdowało Bię pięciu biskupów 
obrządku rzymsko katolickiego, raskie duchowieństwo 
i senior instytutu Stauropigjańskiego dr. Izydor Sza- 
raniewicz. 

Gospodarz wniósł pierwszy toast na cześć Pa- 
pieża, cesarza i biskupów bratniego obrządku, w ję- 
zyku ruskim. Ks. biskup Issakowicz toastował na- 
stępnie na cześć ke. metropolity, wyrażając mu ży- 
czenie, aby i nadal w tym samym duchu i z tem 
samem powodzeniem kierował sprawami kościoła ra- 
skiego. Ostatni toast wniósł biskup krakowski ks. 
Donajewski na cześć ruskiej kapituły lwowskiej, za- 
znaczając Ssympatję, jaką jest przyjęty względem o- 
brządku grecko-katolickiego. 

Pierwszy śnieg. zwiastun nadciągającej zimy, 
pojawił się dziś przed południem nad naszem miastem. 
Przy czterech stopniach ciepła nadciągnęła chmura 
brzemienna w śnieżne płatki i hojną ręką posypała 
białemi kryształkami chodniki ulic i dachy domów, 
W kilka minat wypogodziło się i po białych postach 
zimy pozostał jeno wilgotny ślad na ulicach i chło- 
dniejszy powiew powietrza. 

Lecz w godzinę powtórzył się atak zimy a tym 
razem był on natarczywszym, bo zamieć byłą chwila- 
mi tak gęstą, jak pośród głębokiej zimy. 

Zmarli. W Drohowyżn, w Zakładzie sierót 
i starców St. hr. Skarbka, Franciszek Za- 
niewski, żołnierz z r. 1830 i diugolotni tułacz 
na obzej ziemi. Zmarły należał do tej części naszej 
porewolucyjnej emigracji, któru przybywszy do Francji 
zamiast rzucać się w wir agitacji i intryg politycz- 
nych, energicznie jęła się cichej i żmudnej pracy, aby 
nie być ciężarem przybranej ojczyźnie. To zamiłowa- 
nie do pracy pozostało do końca życia F. Zaniew- 
skiemu, gdyż nawet przyjęty u schyłku żywota jako 
prebendarjusz do Zakładu drohowyskiego, nie chciał 
on być ciężarem Zakładowi, lecz podjąwszy się do- 
zora na oddziale starców i dopomagając w biurze 
rachunkowem, do Śmierci spełniał te obowiązki su- 
miennie i gorliwie. Drobne swoje oszczędności i ru- 
chomości zapisał zmarły sierotom Zakładu i tamecz- 
nej czytelni, 

W Czerniowcach po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarł dnia wczorajszego Maurycy Manowarda, 
starszy komisarz pocztowy, mąż ulubionej priimadonny 
naszej operetki, p. Anny Bosckaj, Zmarłemu towa- 
rzyszy do mogiły grobowej dobra pamięć wzorowego 
i sumiennego urzędnika. 

We Lwowie zmarł Wincenty Tryczyński, doktor 
wszech nauk lekarskich, w 34 roku życia; Karol 
Wołoszyński, urzędnik Kasy oszczędności, w 35 roku 
życia. 

Zarząd wiedeńskiej Wystawy przemysło- 
wej, urządzonej na uczczenie jubileuszu cesarskiego, 
urządził przed zamknięciem Wystawy, które nastąpi 


w końcu bm, wielki bankiet dla przedstawicieli wie- í 


deńskiego i zagranicznego dziennikarstwa, pragnąć — 
jak to wyraził w zaproszeniach — „podziękować " 
sposób niezwykle uroczysty prasie za niezrównanð 
poparcie Wystawy”. ' 

Bankiet odbył się przedwczoraj w wielkiej sali | 
w parku Wystawy, a po toaście przewodniczącego * 
komitecie wysiawowym, JE. dr. Banhansa, na cześć 
gości, przemawiał z pomiędzy reprezentantów dzienni” 
karstwa także p. Alfred Szczepański, senior kores- 
pondentów wiedeńskich do pism zagranicznych i z% 
silający swojemi korespondencjami wiele dzienników 
polskich w Galicji i Warszawie. 

Filja Towarzystwa Białego Krzyża za- 
wiązała się we Lwowie. Stowarzyszenie to zostajć 
pod protektoratem arcyksięcia Rudolfa i ma na celt 
zakładanie w liczniejszych miejscowościach w Anattj! 
iw Węgrzech, własnych domów leczniczych; staranie 
się o bezpłatne miejsca dla chorych w innych zakła- 4 
dach leczuiczych i w miejscach kąpielowych, jako ` 
też i w zakładach dla rekonwalesceniów. Także po” 
sśredniczyć będzie w uzyskania zniżonych cen wód 
i kąpieli minerainych, taks kąpielowych i kosztów 
podróży dia chorych niezamożnych. Przed kilka dnia* 
mi odbyło się właśnie w ratuszu ukonstytnowanie 
filji lwowskiej, która liczy już obecnie 131 członków. 
Do wydziału wybrani zostali panowie: prezydent na* 
miestnictwa Lóbl, prezydent wyższ. sądu krajowego 
Simonowicz, wiceprezydent kraj. dyr. skarbu br. Jor” 
kasch-Koch, wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, pre* 
zydent miasta p. Mochnacki, Karol Kiselka, dr. Schat, 
Gołąb, Michalski, dr. Roszkowski, Baczewski, nad- 
radzca skarbowy Bałąban, dr. Żegota Krówczyński, 
dr. Merunowicz i radzca magistratua p. Lukas, 

Na posiedzenie przybył delegat centralnego z8” 
rządu w Wiednia dr. Billing i poduiósł w przemowie 
swojej piękny cel stowarzyszenia a zarazem dzięko* 
wał za liczny udział w przystępowaniu do filji lwow- 
skiej. Wkrótce odbędzie się posiedzenie wydziału, n8 
którem nastąpi wybór prezydjam. 

W Mościskach w klasztorze Redempto" 
rystów obchodzić się będzie w dniach 28, 29 i 30 
bm. uroczyście trzydniowe nabożeństwo na cześć no* 
wo beatyfikowanego bł. Klemensa Marji Hoibauerś, 
niegdyś wikarego jeneralnego Redemptorystów w Pol: 
sce m przez lat 21 apostoła miasta Warszawy. DO 
nabożeństwa tego przywiązany jest odpust zupełny, 
przez Ojca św. Leona XIII nadany. 

Pani Marcelina Kochańska, która była 
dłaższy czas cierpiąca na gardło, udaje się właśnie, 
jak donosi Kurjer Warszawski, w podróż artystycs” 
ną po Niemczech, gdzie koncertować będzie najpier€ 
w Berlinie, potem w Hambarga, Wrocławiu i innych 
większych miastach, Po Nowym roku wybiera się ar- 
tystka do Rosji i występywać będzie w Petersburgo, 
w Moskwie, Charkowie i Odessie tak w operach ja 
i w koncertach, Z wiosną zaś śpiewać będzie w ope* 
rze teatru „Argentino“ w Rzymie i w Paryżu. 


Z Cieszyna piszą, że dnia 15 b. m. odbyło 
się tam uroczyste otwarcie domu katolicko-narodo* 
wego w obecności ks. biskupa Sniegonia i licznych 
gości, między któremi była spora gromadka włościan: 
Przewodniczący dr. Fiszer powitał zgromadzonych % 
imieniu stowarzyszeń  katolicko-narodowych, którć 
mieć będą odtąd główną swą siedzibę w nowo otwśr* 
tym domu, wskazał cel piękny i szlachetny, jaki sobić 
to- Stowarzyszenia wytknęły i wezwał do jedności * 
łączności. Z kolei oddeklamowały dwie urocze Cie* 
szynianki okolicznościowe wierszyki, poczem kilkt 
mówców zabierało głos. Największe atoli wrażenić 
wyrwała mowa ks. posła Świeżego, a szczególnie; ja 
końcowy ustęp, w którym błagał lud śląski, aby sig 
ocknął ze swego wiekowego letargu, pokochał swój 
kraj, język i religję, przyswajał sobie oświatę i nią 
zwalczół ukrytych i jawuych wrogów,- trzymając sił 
zawsze hasła „za wiarę i ojczyznę!* Uroczystość za”) 
kończono potrójnym okrzykiem na cześć Ojca św. '% 
Cesarza. | 


Z Nowosieiec nam piszą: — 

(E. O) Straszną chorobą chroniczną, na którą 
w teraźniejszym ustroju bardzo tradno znaleść możnó 
zaradcze Środki, dotknięty jest nasz kraj. Bą nią co 
roczne pożary. Jak jątrzący wrzód, który zwolna pod’ 
kopuje organizm ludzkiego ciała, tak te nieustanać 
pożary, są klęską, która kraj nasz doprowadzić może 
do zupełaej ruiny, jeżeli stanowcze i najenergiczniej* 
sze Środki przedsiewzięte nie zostaną. | 

Sposoby przedsiębrane dotychczas w celu asu” 
nięcia tych pożarowych klęsk, jak np. energiczne pi- 
semne rozporządzenia tak Wydziałów powiatowych ja” 
koteż i c. k. starostw, w celu pouczenia naczelników 
gmin wiejskich i małomiejskich, aby w rekwizyta po” 
żarne, każda gmina zaopatrzoną była i aby wszelkić 
środki ostrożności zachowywać, ukazały się bezskate” 
czne. O. k. starostwa w tym przedmiocie, posunęł) 
swą gorliwość tak dalece, że nie spuszczając się ní 
wydane okólniki pouczały żywem słowem na wiecach 
(sesjach), wójtów swego powiatu, groźno nawet przy” | 


< 


kazywały, aby naczelnicy gmin wpoili sobie w pa 
mięć, wszystkie punkta rozporządzenia, podająceg0 
środki do uniknięcia ognia. Za najmniejsze uchybie* 
nie w niewykonaniu byle któregokolwiek punktu rož“ 
porządzenia, naczelnicy gmin do bardzo ciężkiej od' 
powiedzialności mają być pociągnięci. Ale wszystek. 
ten trud c. k. starostw, odbił się jak groch o ścianę 
Nieudolnaść, apatja i brak poczucia obowiązku u na 
czelników gmin, szczególnie wiejskich, niweczą i ni' 
weczyć będą najusilniejsze starania oba władz w pó”. 
wiatach naszego kraju. : ; 

Autor niniejszej korespondencji, na kilkunast0 
arkuszowym memorjale, na rozesłany kwestjonarju’ 
Wydziału krajowego z końcem roku 1886 w cel” 
uregulowania wewnętrzaych stosunków gmin wiej: | 
skich i masommiejskich, skreślił Wydziałowi krajowe | 
mu w jaskrawych barwach obraz tych stosunków, 25| 
czerpnięty z  kilkanastoleinich doświadczeń, a skr“ 
Ślił go z suinienną prawdą i rzeczywistością, Wyb% 
zał jasao i dobitnie, cojest właściwym powodem tych 
strasznych klęsk pożarnych, i 

Ośmiełił się tedy podać Wysokiemu Wydzisło” 
wi krajowemu projekt zaprowadzenia gmin zbioró” 
wych. W projekcie tym wykazał, że pojedyńcze g0 
ny, dla ubóstwa, nieporadności, z braku w łonie BR” 
dy gminnej społeczeństwa inteligentnego, nis są i 8 
gdy nie będą w stanie, zaprowadzić ładu i porządk! 
w każdej gałęzi administracji należącej do własneś 
zakresu działania gminy. Gminy zaś zbiorowe, nal 
życie i odpowiednio zorganizowane wydadzą nieod 
wnie radnych uczciwych i zdolnych na naczelników: 
Taka gmina zbiorowa, prędzej i łatwiej ustano% 
straż ogniową i postara się © odpowiedne rekwizy”| * 
pożarne, Zaprowadzi w każdej gminie zbiornik wodi. 
którego trak utrudnia gaszenie ognia. Zaprowad 
odpowiednią policję, któraby czuwała nad hozpiecze 
stwem mienia każdego mieszkańca, Uchyli bezpraw 
małwersacje i inne rażące, teraz rozpanoszone psd 
użycia, których się teraźniejsi wójtowie z braka it, 
teligencji dopuszczają. Nadani doradzcy t. j. pisaj 
gminni, jakich projekt Wydziału krajowego i sza 
wnego posła p. Rybickiego proponuje, nie wydadzą 
dnego owocu. Dziś w tak trudnych czasach o gr 
gmina, choćby i największa nie udźwignie tych # 
sztów, jakich potrzeba na to, aby należycie admi 
strować wszelkie potrzeby, wchodzące we własny 
kres działania. Natomiast połączonemi siłami © 
zdziałamy. 

Smierć od ukąszenia osy. Kijowskie sł! 
pisze: 12 ietoi syn włościanina w Dubossarach Ih ') 
na ulicy chleb, Przez usta otwarte wlaciśła do ga” i 


08a i nkąsiła tam chłopaka. Nie później jak za 
Wandrans przywieziono go do lekarza, ale już nie- 
tywego. Prawdopodobnie nastąpiła Śmierć wskutek 
duszenia, gdyż cała szyja była strasznie opuchnięta 
Í miała kolor pąsowy. Wypadek ten wywołał wielki 
postrach między mieszkańcami Dubossar, gdzie jest 
mnóstwo 08, 

Prezydent Carnot otrzymał oryginalny po- 
darunek od pewnego fabrykanta wyrobów wełnianych, 
pana Bonlet, który od lat wielu zajmuje się hodowlą 
Psów i posiąda kilka okazów bardzo pięknej rasy 
psów o długim jedwabistym włosie, Kazał on zawsze 
starannie psy te czesać a wyczesany włos składać. 
Gdy już pięć kilo tej wełny uzbierał, wyrobił z niej 
kamizeizę z trójkolorowym szlakiem i ofiarował ją 
panu Oarnot, który jako wielki przyjaciel psiego rodu 
przyjął ten dar z wdzięcznością. Taka kamizelka. 
z psiej wełny jest uważaną jako bardzo kosztowny 
wyrób. 

Pojedynek między rywalkami. W lasku 
Meudon, koło Paryża, stanęły w tych dniach, na- 
przeciw siebie, z dobytemi pałaszami, dwie znane w 
okolicy panie z półświatka, Anna Debry i Julja Kes- 
Bler. Jedna z nich zostawała w zażyłych stosunkach z 
synem pewnego bankiera i była tak nierozważną, że 
przyjaciela swego z inną przyjaciółką swoją zapo- 
znała, Niebawem miała słuszne powody żałować tego 
i wyzwała zdradziecką przyjaciółkę na pojedynek, 
Młody bankier chciał rywalki pogodzić a gdy mu się 
to nie udało, zawiadomił policję i ta interwencją swoją 
w najkrytyczniejszej chwili, położyła koniec rycer- 
skiemu animnszowi tych pań, zanim jeszcze krwawe 
starcie nastąpiło. 

Doktór i pacjent. 

Doktor peroruje: 

— Czy pan nie wiesz, że trafie są niezdrowe?... 

Pacjent odpowiada. 

— Et... to plotki indyków! 

Teatr. Dziś: „Modne małżeństwo" Feuilleta. 
Jutro Towarzystwo teatru ruskiego odegra „sztukę 
ludową w 3 aktach ze śpiewami i tańcami p. t. 
„Czarnomorcy. * 


Literatura i Sztuka. 


* „Światu,* dwutygodnika ilustrowanego, wyda- 
wanego w Krakowie pod naczelną redakcją p. Zyg- 
manta Sarneckiego, okazał się zeBzyt XX z datą 
15 bm. W części jego ilustracyjnej dziwnie poetyczną, 
pełną woni gór i awojskiego kolorytu jest naczelna 
winietka do wierszyka Marjana Gawalewicza „Na 
szczytach*, „kędy,“ jak Śpiewa poeta, „droga idzie 
w chmury* i gdzie „przez zchmurzone niebios lica, 
groźny mars ną Bożem czole, przepędziła błyskawica." 
Refren ten odzywa się dalej w opisie „Wycieczki 
w Tatry“ p. F. H. Nowickiego, którą ozdobił ryto- 
wnik „Światu” całą wiązanką drobnych i miluchnych 
szkiców, przedstawiających przygody podróżników w 
nasze ojczyste góry, gdzie: 

„Ciągną chmury, a wśród chmur, 

Chciwa deszczu kania, 

W czarnej puszczy naszych gór 

Wolna buja lania.“ 

Z odwróconęą kartką nikną z oczu, chociaż nie 
z pamięci, te swojskie widoki w niebiosy sterczących 
Tatrów, a dalszy rysunek kredkowy nieśmiertelnego 
Grottgera przenosi nas w Bzkicu „Na Lagunach pod 
włoskie niebo, w noc księżyczną, W której srebrzy- 
stych blaskach po szafirowej wód toni mknie taje- 
mnicza kryta gondola, a w niej zapewne wieszcz — 
malarz z Ewojemi niedoścignionemi ideałami. Tyle 
poezji i uroku romantyczności dać mógł. jeno skraw- 
kowi papieru ołówek i kredka takiego mistrza, jakim 
był Grotiger, a chlubę czyni litograńicznym współpra- 
cownikom Świału świetnie zreprodakowany ten o- 
brazek, Szkoda jeno, że redakcja poskąpiła w doda- 
piu parafrazy tego obrazku w odpowiednim wierszy- 
ku, bo choć „Rymy“ autora „Strof”, bez podchleb- 
stwa można śmiało nazwać czemó lepszem, niż ryma- 
mi, lecz tłem tych wdzięcznych zwrotek nie włoski 
krajobraz, ale świetlane zawsze dzieje miłości. 
Obok ukończonej w tym zeszycie nowelki 

Hrabianka irma* przez zaginionego nam w Warszaw - 
skich murach „Chochlika*, rozpoczęto tam dwa ży- 
ciorysy dwóch mężów, z których pierwszy, nieznany 
z rodowego nazwiska, pod pseudonimem i maską 
sztywnego syna Albionu, jako „John of Dycaip* li- 
cznemi pracami zapisał się dobrze w dziejach naszej 
literatury, drugiego zaś, jako pierwszorzędnego arty- 
stę dramatycznego zna nasza publiczność i za- 
zdrości go Warszawie, która go zaanektowała dla 
swojej sceny. Dobrze nam pamiętne rysy Wincentego 
Rapackiego, z owym charakterystycznym pokrojem 
ust i wzniosłem czołem, wiernie podchwycił ołówek i 
rylec p.F. Bryila, a wpatrując się wtę twarz mimika 
i poety, widzi się, że ten, który rozpoczął karjerę 
literacką „Figlikiem Stańczyka”, nie dał nam jeszcze 
ostatniego słowa swej artystycznej twórczości. Obok 
tych dwóch portretów pisana wdzięcznem słowem p. 
„Karola Matyasa* sylwotka „Chłopa czarownika* co 
to „ziemię przeźrał i widział wszystkie skarby, bo na 
psim mleku był wychowany” i obfita kroniczka lite- 
racka zakończeją zeszyt XZ., który nie zrobił „wstydu 
swoim poprzednikom i każe wróżyć, że będzie miał 
równie udatnych następców. A 

W dodatku do obecnego zeszytu idą dalsze 
ciągi powieści Kajetana Kraszewskiego  „Bartochow- 
ski“ i Jaljusza Turczyńskiego „Praszczur Ozemegów. 

* Autor „Wicka i Wacka“ napisał nową ko- 
medjg p.t. „Dwór w Władkowicach*. Komedja ta ma 
uirzeć światło kinkietów teatralnych na naszej scenie 
i bez wątpienia, jak poprzednie utwory utalentows - 
nego  komedjopisarza, umili miłośnikom teatru nie 
jeden wieczór jesienny i poda im zdrową strawę, ZA” 
prawną szczerym, polskim humorem, zaczerpniętym 
z trafnych obserwacyj naszego społeczeństwa, 


Część ekonomiczna. 


— Dla gorzelników naszych nie będzie może 
bez pożytku dowiedzieć się, że znany technolog prof. 
B. Hoff z Jarosławia wynalazł sposób otrzymywania 
bezpośrednio z zacieru przefermentowanego zaraz przy 
pierwszej destylacji czystego i mocnego spirytusu. 

Prof. Hcf przybył ze swoim aparatem gorzelni- 
czym do Lwowa, gdzie przedwczoraj po poładniu w 
sali wykładowej chemji technologicznej politechniki 
przedstawił i tłamaczył swój aparat panom posłom 
sejmowym i członkom Towarzystwa rolniczego, pod- 
dając równocześnie świeżo wyfermentowany zacier 
kartofiany destylacji. | 

Najważniejsza część pomysłu w aparacie prof. 
Hofa polega na zastępowaniu drogich miedzianych 


powierzchni, studzących pary alkoholowe w używanych 
dziś aparatach destylacyjnych i jak wiadomo niewyda- 
jących nigdy czystego Spirytnsu, innemi ciałami, które 
w małej przestrzeni parze tej dostarczają niezmiernie 
wielkiej powierzchni. Jeżeli np. w używanych obecnie 
aparatach powierzchnia studząca wynosi 200 a w naj- 
więcej skomplikowanych aparatach 400 metrów kwa- 
dratowych, to w tejże samej przestrzeni aparatu Hoffa 


mieści się blisko 3500 m. kw. 


Tak znaczne powiększenie powierzchni studzącej 
i aż nadto wystarczające do odjęcia alkcholowi fazlu 
i wody, Sprawia, że w aparacie Hoffa pary alkoholu 
pozbawiają się całkowicie fazlu i wody i opuszczają 


aperat jako czysty i mocny spirytus. 


Wyrób spirytusu rozpada się na dwie gałęzie 
przemysłowe: na wyrób surowego spirytusu lub oko- 
wity i na oczyszczanie go za pomocą rafinerji na czy- 
sty i mocny alkohol. Aparat Hoffa pomija zatem osta- 
tnig, drogę i mozolną operację i daje bezpośrednio ten 
sam produkt udoskonalony. 

Przy przedwczorajszej próbie, otrzymany czysty 
alkoħol z zacieru kartoflanego posiadał 94 blisko sto- 
pnie Trallesa, jakkolwiek destylacja odbyła się z po- 
spiechem i wśród utrudniających warunków. Czystość 
spirytusu została skonstatowana próbą chemiczną. 

Przyrząd Hoffa jest cały żelazny i kosztuje 500 
do 600 zł, a zatem tyle setek ile tysięcy kosztuje 
dziś używany aparat miedziany. Nadto aparat Hoffa 
da sig w każdej i najmniejszej nawet zastosować go- 
rzelni. — Gorzelnia w Przeworsku już zaprowadza 
aparat Hofla. 

Wobec przepisów mającej wejść w życie ustawy 
o dobroci pokarmów, a która przepisuje przyrządza- 
nie wódki z czystego spirytusu, aparat Hoffa ma sa- 
nitarne i ekonomiczne znaczenie, gdyż gorzelnictwo 
krajowe może zadość nczynić wymogom ustawy, nie 
sprowadzając czystego spirytusu z rafineryj zagrani- 
cznych i do konsumcji wódki, a właścicielom gorzelń 
dostarczą produktu z wyższą i stalszą ceną przy tem 
samem opodatkowaniu. 

Wiedeń 17 października. 

Wiadomość, że przedstawiciele grupy rot- 
szyldowskiej istotnie wyjechali do Peszta, a nā- 
stępnie otrzymaną stamtąd depesza, ża konfero- 
wali już z Tiszą i po przybyciu do Pesztu br. 
Alberta Rotszylda przystąpiono już do stanow- 
czego ułożenia oferty, którą ma wnieść grupa 
rotszyldowska w sprawie konwersji długów pań- 
stwowych Węgier, ożywiła ruch i umocniła dobre 
usposobienie naszej giełdy, co głównie oddziałąło 
na targu rent, które zyskiwały na kursie z po- 
wodu obfitego popytu. Ożywionej akcji naszej 
giełdy nie chciał jednak akompanjować Berlin, 
lecz mdłemi notowaniami tamtejszemi święcił u- 
bóstwo i podrożenie gotówki, objawiające się na 
głównej targowicy pieniężnej Niemiec. To zape- 
wne było przyczyną, że wprowadzenie na tam- 
tejszy parkiet nowych akcyj świeżo założonego 
międzynarodowego banku w Berlinie nie powiodło 
się, a kurs ich, który przy emisji doszedł do 
126 75, spadł dziś na 125 marek. Wiedeń, zawi- 
sły od giełdy nadaprejskiej, nie mógł pozostać 
obojętnym na zły humor Berlina, wnet więc roz- 
począł się również u nas ruch wsteczny, a jedy- 
nie równoczesne podskoczenie walut sprawiło, że 
zniżka kursowa nie przybrała większych rozmia- 
rów i ku temn dopomagały dobre notowania 
giełd zachodnich. Czerpiąc w tem otuchę z po- 
łudnia, znów poprawiła się trochę sytuacja targu 
i zakończono go z nieznacznemi różnicami, tak, 
iż akcje bankowe i renty wyszły z dzisiejszych 
operacyj z małemi nawet zyskami, a reszta ma- 
terjału pozostała na wczorajszym poziomie. 

Wieczorem lepsze kursa berlińskie popra- 
wiły tendencję i ponownie ożywiły obrót w ren- 
tach. 

Oto ostateczne notowania: 

Kredyty austrjackie 31150, węgierskie 306 25, 
anglobanki 11325, uniony 211'75, bankvereiny 
98 30, laenderbunki 221:75, ludwiki 20750, czer: 
niowieckie 219'—, renta papierowa 81-75, srebrna 
8230, złota austrjacka 10990, 5%, papierowa 
97 75, złota węgierska 100 65, 5%, papierowa 91-40. 

Ruble 1'29. 
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Początek o godz. 10 m. 40. 

Poseł Weigel i tow. interpelują komisarza 
rządowego. 

W r. 1864 zmarł w Krakowie Aleksander 
Brześciański, który przeznaczył 2386 zł, na sty- 
pendjum dla ubogiego ucznia krakowskiego insty- 
tutu technicznego. Gdy obecnie 25 rok się zbi. 
ża, a fundacja ta nie weszła w życie, zapytują 
podpisani, na czem zawadza wprowadzenie jej w 
życie i kiedy aktywowania tejże ostatecznie spo 
dziewać się można. 

W drugiej interpelacji p. Weigel i towarzy- 
sze zapytują, dla czego sądy powiatowe w Ja- 
worzniu, Zakliczynie i Zatorze, których zaprowa- 
dzenia Sejm rządowi jako pożądane do utworze- 
nia zalecił, dotąd zaprowadzone nie są i w jakim 
czasie zaprowadzenia tych sądów i sądu pow. w 
Muszynie spodziewać się należy ? 

Z porządku dziennego zezwolono gminie 
miasteczka Peczeniżyn za pobór opłat od napojów 
spirytusowych przez lat 5. 

Golejewski sprzeciwiał się uchwaleniu tej 
ustawy, albowiem rzecz nie jest Izbie znaną. 
a nie było drukowane i posłom roz- 

ane. 

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy, iż Izba zgo- 
dziła sią na wniosek jego dawniej postawiony, 
aby wszelkie takie drobne ustawy o nakładaniu 
opłat spirytusowych, mytnicze itp. były bez dru- 
kowania do Izby wnoszone — powyższą ustawę 
uchwalono. 

Dwudniowe rozprawy nad sprawozdaniem 
komisji budżetowej o budżecie krajowym na rok 
1889 zakończono dziś uchwaleniem następującej 
ustawy finansowej : 

„Dia pokrycia niedoboru w budżecie krajo- 
wym na r. 1889, ma być pobierany dodatek do 
wszystkich podatków bezpośrednich po 35 et. od 
każdego złotego całej należytości podatków bez- 
pośrednich. * 

oraz rezolucji : 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze- 
noszenia oszczędności w jednej rubryce wydatków 
zwyczajnych dla pokrycia wydatków zwyczajnych 
w innych rubrykach, jednak z tem zastrzeżeniem, 
że Wydział krajowy usprawiedliwi każde zbocze- 
nie od uchwslonego budżetu.“ 

Sprawozdanie z dalszego ciągu posiedzenia 
podamy jutro, a tu notujemy, że posiedzenie 
dzisiejsze zamknął JE. p. Marszałek następującem 
przemówieniem : 

Wysoki Sejmie I 

Na mocy najwyższego rozporządzenia, Za- 

komunikowanego mi przed chwilą przes J. W. 


dniu dzisiejszym odroczonym. 
będziemy. 


projekt wykupu prawa propinacji może być 
rozwiązany. 


pożytecznych uchwał. 


przez Wys. Sejm przyjęty; 


Pana Prezydenta Namiestnictwa, został Sejm w 


Postanowienie to najwyższe, które Sejm nie 
zamyka, ale odracza, daje nam wszelką nadzieję, 
że jeszcze na dalszy ciąg sesji bieżącej zwołani 


Da to Wys, Sejmowi możność ukończenia 
tych spraw, które jeszcze załatwienia nie znala- 
zły, mianowicie zaś przedmiot tak ważny t. j. 
po 
przedwstępnem przygotowaniu wzięty pod obrady 
Wys. Izby i z pożytkiem a bez ryzyka dla kraju 


Oprócz załatwienia budżetu aa rok 1889 i 
spraw bieżących, powzięła Wys. Izba w ciągu tej 
pierwszej części bieżącej sesji kilka ważuych i 


Statut gminy dla większych miast, został 
ustawa o stosun- 
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kach prawnych nauczycieli, zihieniona wedle waka- 
zówek Wys. Rządu, uzyska zapewne teraz Naj- 
wyższą sankcję i przyjęty także został projekt 
ustawy bndowniczej. 

Pod względem ustawodawczym więc dotych- 
czasowy przebieg tegorocznej sesji sejmowej za 
dość pomyślny uważać możua, a rezultat byłby 
zapewne jaszcza obfitszy, gdyby przedmiot tak 
wielkiej doniosłości, jak sprawa wykupua pro- 
pinacji, nie był zajął, całkiem zresztą słusznie, 
czadu i uwagi Wysokiej Izby. 

Nie pozostaja mi teraz jak pożsgnać Wyso- 
ką Izbę i wyrazić Życzenie, abyśmy się szczęśli- 
wie znowu zgromadzili dła dokcaczenia prac sesji 
bieżącej i zamknięcia okresu wyborczego. 

(po rusku): 

W naśl'dok mnoho razy objawłeznych bażań 
posłiw narodnosty ruskoj, pozwoliu sobi to prasz- 
czanje moje w osobnosty do nych w ich ridnoj 
mowi zwernuty i życzu z sercia szczobyśmo wsi 
znowu szczasływo dla dokińczeuia rozpoczatych 
prac mchły sia tat’ zibraty, 

Poczera wniosła Izba trzechkrotny okrzyk 
na cześć N. Pana i p. Marszałek ogłosił posie- 
dzenie za zamknięte, 

(Koniee o godz. 12). 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 19 października (pryw) Z pobytu 
cesarza niemieckiego we Wiedniu dowiaduję się 
dodatkowo: podczas przyjęcia ciała dyplomaty- 
cznego rzekł on do ambasadora tureckiego: „Ża- 
łuję, że nie mogą jechać aż do Konstantynopola 
lecz spodziewam się, że kiedyś będę mógł zrobić 
tę podróż.“ — W smbasadzie angielskiej oświad- 
czają, że wyjazd ks. Waslji przed przyjazdem 
ossarza niemieckiego był spowodowany „kwestjs- 
mi etykiety." 

Berlin 19 października (pryw.) Masoni po- 
stanowili upraszać cesarzą zaraz pa jego powro- 
cie, iżby przyjął protektorat nad lożami w Niem- 
czech. Rozwijają, oni obecnie wielką czyaność w 
kierunku asymilacji do Niemieć Alzacji i Lota- 
ryngji Masoni francuscy uważają to jako agita- 
cję polityczną, obcą zadaniom masonerji, powstały 
więc z tego powodu tpoty. 

P rlin 19 paździe ika (pryw.) Zapewniają, 
że ks. 8 yk, który u wielki wpływ na cosa- 
rza, popiera usilnie zamiar wyprawy afrykańskiej 
i to w calu objęcia całego Zanzibaru pod pro- 
taktorat niemiecki. — Cesarz ułożył się z Her- 
bertem Bismarkiem, ża wizyta w Watykanie, dla 
uniknienia jakiej drażliwej rozmowy, będzie krót- 
ką i że po kilku minutach zostanie ks. Henryk 
do gabinetu Papieża wprowadzony. Dlatego to, 
gdy majordomus papieski opierał się wprowadze- 
niu ks. Henryka z uwagi, żeby obu władzcom 
więcej czasu zostawić na rozmowę w cztery oczy, 
hr. Herbert Bismark wystąpił stanowczo i szorst- 
ko rzekł: „Teraz lub nigdy — maintenant ou 
iamais — „brat cesarza nie może czekać." 

Madryt 19 października (pryw.) Castelara 
uczczono bankietem z udziałem 3000 biesiadni- 
ków. 

Berlin 19 października (pryw.) Wydział To- 
warzystwa dla reformy szkół wniósł do rządu pe- 
tycję względem ograniczenia nauki starożytnych 
języków, a pomnożenie nauki: języka i literatury 
ojczystej. Petycja żąda reformy nietylko gimna- 
zjów, ale całego szkujnictwa, którego urządzenie 
wcale nie liczy sięz naturalnym rozwojem młodzie- 
dzieży; należy także nanczycieli dojrzalej i prak- 
tyczniej przygotowywać. Petycja ma 22.409 pod- 
pisów. Minister oświaty przygotował zniesienie 
wielu gimnazjów, a utworzenie wyższych „biirger- 
schulen." Gimnastyka ma być nietylko w gimna- 
zjach, ale i na uniwersytetach obowiązkową. 

Berlin 19 październiką (pryw.) Dla inaugu- 
racji budowy nowego pałacu dla najwyższego try- 
bunału sądowego Niemiec przybędzie oesarz 31 
b. m. do Lipska, gdzie go król saski i municy- 
palność podejmować będą; d. 29 odwiedzi cesarz 
Hamburg, gdzie ukończono nowe urządzenie por- 
towe i objęły już urzędowanie państwowe wła- 
dze cłowe. 

Peszt 19 października, (pryw.) Nemzet, or- 
gan Tiszy, nie przywiązuje żadnej wagi do da- 
wniejszych pism min. Schuenborna i nie podziela 
zgoła obawy, iżby miało w drugiej połowie pań- 
stwa cokolwiek nastąpić, przez co by węgierskie 
prawo m'ało być zagrożone. 

Wiedeń 19 października. (pryw.) Półarzę- 
dowy list w W. Allg. Zty. powiada: Nie Taafta 
wstąpił do gabinetu Schcenborna, ale Schoenborn 
do gabinetu Taaff>go; jest to prosty nonsens 
mLiemać, że Schoenborn jest więcej czeski, jak 
jego czeski poprzednik Prażak, ten prototyp 
Czeszczyzny. 

Paryż 19 paź lziernika. (pryw.) Rochefort 
nazywa projekt rewizyjny Floqueta wybiegiem, 
komedją, rząd wie, Że Senat odrzuci, więc zosta- 
nie wszystko po staremu. Pep. franc. pisze: pro- 
jekt ten przewyższa wszystko, czego hr. Paryża, 
Boulangar i Napoleoni po lekkomyślności i nie- 
doświadczeniu radykalnego gabinetu oczekiwali. 
Flcquet nie zabija senatu, on go zamienia na ra- 
dę ennuchów zachodu. Soleil pisze: rząd chce 
zrobić sónat piątem kołem u wozu, wiąże mu 
ręce, nogi, jgzyk ucina, zamiast od razu skończyć 
z tym inwajidem. Floquet wie, że upadnie, więc 
chce upaść na lewo, żeby przewodnictwo lewego 
skrzydła zatrzymać. Oportuniści z pomocą Car- 
nota chcą gabinet obalić; wybory odbyłyby się 
w marcu. Konserwatywne pisma podnoszą sza- 
leństwo puszczania się na awantury obslania se- 
natu wtedy, gdy się Europa, wroga Francji, ko- 
alizuje. 

Soija 19 października. (pryw.) Ogłoszono 
urzędową statystykę całej Bułgarji; ludność wy- 
nosi 3,154.375; w tem Bułgarów 2,326250, Tur- 
ków 607319, Greków 58.338, cyganów 50.291, 
żydów 23.546, Rosjan 1069, Serbów2142, innych 
Słowian 2557, Niemców 2245, Francuzów 544, 
reszta rozdziela się RA inne narodowości. (Ser- 
bja ma ludności 1,970 032; Grecja 2 miljony. — 
Przy. Red.) i 

Budapeszt 19 października. Exposé budże- 
towe przyjął Sejm Jak najprzychylniej. Prezes 
ministrów  Tisza cyframi wykazał rzetelność 
preliminarza dochodów i rozchodów i podniósł, 
że chociaż wydatki dla wspólnej armji i obrony 
krajowej wzrosły o 3 1 pół miljona, to jednak na 
drodze do utworzenia równowagi zrobiono już 
wielki krok naprzód w budżecie na r. 1859, gdyż 
deficyt zmniejszył 519 0 5 miljonów. Znaczniej- 
szych przekroczeń kredytu nie było, a dochody 
pierwszych ośmiu miesięcy b. r. okazały się o 4 
miijony większe, niż w tym samym parjodzie roku 
zeszłego. Rząd trzymał się we wszystkiem za- 
sady oszczędności. Łochody z podatku od wy- 
robu spirytusu preliminuje rząd tylko ną 10 mi- 
ljonów, chociaż w przyszłym roku oczekiwać mo- 
żna 4 lo 5 miljoać więcej z tego prze «motu 
loood s ania. A y 


je ‘imo, że na rok 1:90 w 
nektyrych Mministestwach nowe nie dające się 


odroczyć wydatki są oczekiwane, wyraża jednakże 
mówca przekonanie, że budżet na r. 1890 za- 
kończy się bez deficytu i będzie do zupełnej 
przyprowadzony równowagi. Nadzieję tę buduje 
mówca na podatku od wyrobu spirytusu, który 
dotąd w zupełności sprawdza, to co po nim o- 
czekiwano. Buduje ją także na stopniowem pod- 
noszeniu się dochodów państwowych zwłaszcza 
w skutek wytępienia przemytnictwa tytoniu, jako- 
też w skutek w odpowiedni sposób przeprowa- 
dzonej konwersji długu państwowego i wreszcie 
na tem, że rząd jak najściślej trzyma się oszczę- 
dności. Rząd spełnii swoję obietnicę i przedło- 
żył projekt wykupna regaljów, również przedłoży 
wkrótce projekt o reformie administracji finan- 
sowej. (Okrzyki: „eljen*). 

. , Wiedeń 19 października. Polit. Coresp. do- 
wiaduje się, Że szef marynarki Sterneck wraz z 
naczelnikiem prezydjalnym sekcji marynarki Alm- 
steinem i adjutantem porucznikiem okrętu linjo- 
wego Goedel-Lannoy'em w przeszłym tygodniu 
uda się na rozkaz cesarza Wilhelma do portu w 
Pireusie celem złożenia królowi greckiemu powin- 
szowań z powodu jego 25-letniego jubileuszu pa- 
nowania. 

„ Najj. Pau złożył po południu królowi serb- 
skiemu półgodzinną wizytę pożegnalną, poczem 
król udał się do Burgu, lecz nie zastawszy tam 
Najj. Pana zostawił swoję kartę. 

Sejm niższo-austrjacki został dziś wśród 
okrzyków na cześć cesarza zamknięty. 

Sofja 19 października. Wiozący królową 
grecką z Odesy do portu Pireus parowiec musia? 
z, powoda silnej burzy na Czarnem morzu schro. 
nić się do Warny. ` | ue =" 

Kilka żaglowych okrętów rozbiło się w przy- 
stani Warny. 

Wiedeń 19 października. O godzinie 11 
przed południem pożegnali się urzędnicy mini- 
sterstwa sprawiedliwości z drem Prażakiem, do 
którego przemówił w ciepłych pożegnalnych sło- 
wach szef sekcji bar. Sacken, na co z rozczule- 
niem odpowiedział dr. Prażak. 

O godzinie 12 zebrali się ponownie wszyscy 
konceptowi urzędnicy i szefowie departamentu 
rachunkowego i urzędów pomocniczych w wielkiej 


sali ministerstwa, gdzie ukazali się hr. Schónborn 


i dr. Prażsk. 


„Po krótkiej przemowie Prażaka prze- 
mówił hr. Schónbor: i rzekł między innemi, że 
przez Najj Pana na, uiłościwiej mianowany mini- 
strem sprawiedliwośri wstępuje do gabinetu, który 
w ostatnich dniach doznał wprawdzie częściowej 
zmiany osób, ale tendencja i zamiary jego pozo- 
stały te same. Rozumie się samo przez się, że i 
on się musi przyłączyć i przyłączy się jako czło- 
nek gabinetu do jego polityki, jakkolwiek zadania 
ministerstwa, kierownictwo którego Najj. Pan mu 
powierzył, nie są politycznemi. Istota prawa stoi 
wysoko ponad wszystkiemi dążnościami stronnictw 
i politycznemi walkami. 

Mówca wykazywał dalej cytując Blackstona 
że prawo jest nadziemskiego. K pad które- 
mu we wszystkich czasach odpowiadała zasada, 


stellamare 60 domów. Tysiące rodzin zalanego 
wodą wybrzeża są bez dachu i chieba. 

Rzym 19 października. O trzy kwadranse 
na dziesiątą ukazali się cesarz, królewska rodzi- 
na i świta w loży dworskiej w, Forum, przyjęci 
okrzykami przez publiczność i przy dźwiękach 
hymnu pruskiego. Poczem rozpoczął się koncert 
sześciu połączonych kapeli muzycznych, po któ- 
rym odegrano wielką kantatę na cześć cesarza. 
Forum było bengalskiemi ogniami oświetlone, a 
spalone fajerwerki, przedstawiały czarujący widok. 
trzy kwadranse na jedenastą opuścił dwór 


Nadesłane. 


|. 
Ciągnienie już 3igo października b. r. 
Główna wygrana * 


25.000 zł. w. a. 
Losy wystawy przemysłowej 


na cześć jubileuszu cesarskiego 
po 50O centów za sztukę 
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August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 
I l 
; EA WRONA TY m 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 pańdciermiba 1988. 

Hotel Zorża: M. br. Brunicka z Zaleszczyk. 
H. Fuzynina z Gwoźdźca. Wł. Youga z Trzciańca. 
A. Mysłowski z Zubrzca. L. Lityński i A. Skrzyń- 
ski z Żurawna. F. Korwin-Lipczyńcki z Wiednia. 
A. Garapich z Popowiec. J. Jędrzejowicz z Żura- 
wiec. Wł. Fuchs z Warszawy. M. Poznański 
z Paryża. H. Przibisiawsky z Bubenc. J. Schramm 
z Berlina. F. Bengsch z Brombergu. 

Hotel Langa: Ks. T. Barewicz z Sambora. 
F. Szymański, R. Kitka, N. Perlberg, ` 8. Pineles, 
J. Standera i R. Halpera z Wiednia. J. Jackow- 
ski z Rokszyna. J. Eudler z Warnsdorfu. Ks. J. 
Kurmanowicz z Zarudzia. W, Adler z Czernio- 
wiec. ; 

Hotel Angielski: B. Skibniewski z Balio. 
W. Żraleki z Krakowa. W. Lachowicz z Jaworo- 
wa. M. Jaworski z Trawnika. O. Borkowska z Ki- 
OWA. 
Hotel Europejski : Ks. W. Czartoryski z Wią- 
zownicy. J. Czajkowski z Sarnik. M. Nathansohn 
z Lipska. St. Rottermann z Psar. W. Wołodko- 
wicz z Dobrowody. K. Drechsler z Wiednia. 
B. Grossmann z Czerniowiec. J. Szhnepp z Wio- 
dnia. z 


Z zbożowych targów. 


5 Podwo- | Czer- 
19 peździern. | Lwów | Tarnopol łoczyzka | niowce 


że wykonywanie prawa musi być wolnem od ze- | | Fazenica 6.75—7.50|6.60—7.25|6 50 —7.29|6-85—7.40 
wnętrznych, a szczególnie politycznych wpływów, ie 5 de. «a= 0 3 z. 
mianowicie najprzedniejsza jego część: funkcja || osa .30—6.10|5.20—5.80|5.15—5.75|5.——5.80 
sądzącego sędziego musi zostać od tych wpływów | | Groch 6— 10.—|6,— 10,—|6.— 10.—]|4.40 9.— 
zupełnie wolną. Ta zasadę weszła u wszystkich || Wyka 4.50 5. -|4.80—4.75|4.50—5.10]4.10 —4,80 
cywilizowanych ludów w cia'o i krew. I w Austzji peter siwa paoa SRO TT 
jest niezawisłość stanu sędziowskiego zasadnicze- | | Konia, oser. |50-—60—|18-—59 —| 18—58 —l55 43 — 
mi ustawami państwa gwarantowaną, ale ja mo-|| Konic. biała |10.—48 —|£0.—47,—]37.—58 —|31,—85 — 
gę i na to wskazać, że i w dawniejszych czasach || Konio.eswed. |-—— — |-———|— —— — | ———— 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
p 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 19 października godz. 1. min. 48 
Akcje kredyt. 31375 Węg. kolej półn. 


austrjaccy sędziowie mogi być dumni z tego, że 
nic innego prócz ustawy i sumienia nie było pod- 
stawą w ich rozstrzyganiach i wyrokach. To 
palladjum zachowania niezawisłości i nadania 
ustawom 1 prawu zawsze i wszędzie poważania, 


dalej uregulowanie wykonywania prawa w jego | Alpiny 44:60 wschodn.  '164'50 
przebiegu i staranie się o taniość i szybkość w| Kredyty węg. 307— Wiedeńskie losy 

wykonywaniu sprawiedliwości, jakoteż o to, aby| Anglobanki 113:25 kom. . 142— 
nie dopuszczać do wyroków pozbawionych grun- | Uniony 212:75 Akcje tyton. 10475 
towności i sumienności, — jest głównem zadaniem | Ludwiki 209'— Gal. obl:indem. 103:75 
austrjackiej administracji sądowej. Drugie jeszcze | Nordbahny 24575 Elbethale 19575 
trudniejsze zadanie polega na wpływamu na pra- | Lombardy 106:— Landerbauki 222 50 
wodawstwo; tu chodzi bowiem o to, by potrzeby | Tramwaj 227'— Renta zł. węg. 101-15 
nowszego czasu pogodzić z wieczystemi ideami | Staatsbabny 24330 Bankvereiny 99— 
prawa i szczególnemi stosunkami naszego pań- | Czerniowieckie 218'50 Renta węg. pap.92'15 
stwa. Chodzi tu o to, by stwarzać nowe rzeczy Ruble 1:29" 


nie podług życzeń chwili, lecz co pożytesznem 
jest dla przyszłych generacyj; wyrzucać co nie- 
użytecznem, szanować i zachowywać, co według 
doświadczenia trwałem się pokazuje. 


Usposobienie spokojne. 
(NET, MMA 0] 


Lwów. Z Izby handlowej 19 października 1888. 


W kohou apelował minister do poczucia dojo sa sstukg. 
obowiązku i patrjotycznego zachowania się urzę. bez -kupona bješsoogo - —«Booarzgłą toja 
dników, aby wspólnie dążyć do wskazanych wiel- | Kolej galio. Kar. Lud. 200 sł. m.k. 207 25 210 50 


kich zadań; i zapewniał ich o swojej dla nich 
życzliwości. Poczem nastąpiło przedstawienie urzę- 
dników grupami. 

Sofja 19 października. Rząd stanowczo za- 
przeczą doniesieniom wiedeńskim o istnieniu czar- 
nago gabinetu i oświadcza, że służba pocztowa, 
od czasu otwarcia kolei funkcjonuje zupełnie re- 


ę lwow:-oser-jass, 200 zł, w. A. 218 50 222 — 
Banka hip. . galio. 200 zł. w. a. 277 — 281 
„ kredyt. gelic. 200 sł. w. a. — — 216 

2. Listy aastatone wa 100 mr. 
Banku hyp. galio. 5 pre. w, m 99 75 100 
6%, Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. 


gularnie i szybko. Banku hyg. galic. 5 pre.109/, pr. 102 90 104 — 
Sobranje zwołane na 27 b. m. Bazku krajtw go 4'/,9/, w, 8. 93 50 94 50 
„Paryż 19 października. Komitet inicjatywy | Tow. kred. galio, 6 „ s » 101 10 102 10 
w izbie odrzucił wniosek księcia De Lsfaucon- v , da» » 94 75 85 75 
nerie, który żądał odwołania się wpierw do kra- a ba na 401 10 102 10 
ju | sig ma przystąpić do rewizji konsty- . = s s raj . a że i w ba 
. 4 a fa] 
Zebranie rojalistów z prawicy uchwaliło A s z 4*ję = A 90 — 91 50 
porządek dzienny, wyrażający przekonanie, że je- 3. Lisiy Ruino sa 100 ør. | 
dynie monarchja Francję ocalić może. G. Z. kr.wł. (d 6°.) 8%, wlikw, — — 5750 
Pompeja 19 października. Cesarz i król) „, „e a (È 5%,) 2944, a —— 48 — 
przybyli tu o trzy kwadranse na dziewiątą. Zwie- 4. Obligi wa 100 mr. 
dzili Muzeum, „odkopane części miasta i obecni | [ndemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 103 60 104 75 
byli przy robotsch około wykopalisk. Kom. banku kraj. & pro. w.a. l. em. 100 — 101 — 
Neapol 19 pażdziernika. Monarchowie udali | Pożyczka kraj. sr. 1878 6 pro. w.a, 103 25 105 — 
się po południu z powrotem do Rzymu. a u a 1888 4%4% „ 9135 92 35 
, Rzym 19 października. Monarchowie przy- 56 Losy. 
byli tu o godz. szóstej wieczór, wszędzie po dro- | Losy miasta Krakowa . . . . . 20595 24 — 
dze witani głośnemi okrzykami. Dworzec oświe-| „ „» Stanisławowa . . . . 33 — 35 50 
tlony był bengalskiemi ogniami. Wieczór zwie- 6. Monety. 
dzili monarchowie Forum, które było illumino- | Dukat le o m. Ya 5.82 
wane. Dukat cesarski . . . . e.. 6.75 6.85 
Berlin 19 października. Profesorowie Berg- | Napoleondor . . . . . . . . 9.62 9.72 
mann i Gerhardt odstąpili od żądanią postawię- | Półmperjeł rosyjski. . . . . . 989 10— 
nia wniosku na ukaranie Mackenzie'go, księga- | Bubel rosyjski srebrny. . . . . 136 148 
rza Spaamana i drukarza Kuehne i oświadczają, s « papierowy „ 1728— 1'30— 
że obelgi jakie Mackenzie na nich rzuca, spada- | 100 marek niemieckich 59 40 60.40 


ją na powrót na niego samego. 

Virchow oświadcza, ża choroba miała od 
samego początku siedlisko swoje poniżej miejsca, 
z którego cząstki dla badania brane były. Za- 
strzega się także stanowczo przeciw usiłowaniom 
Mackenzie'go, który pragnie odpowiedzialność z% 
własne postępowanie na niego zrzucić. Błąd naj- 
większy leżał w tem, że cesarzewicz udał się z 
Mackenzie'm do Auglji i tem samem usunął się 
z pod obserwacji innych lekarzy. 

Ateny 19 październiką. Zerwanie chmur 
zrządaiżo wielkie spustoszenia. Na linji kolejowej 
AtenysPatras zerwała burza tor na przestrzeni 
20 kilometrów, Między Koryntem a zatoką Pi 
rejską, ' ządzono rmczasowo służbę parowców. 

R. 'm 19 pa ziernika. W skutek wylewów 
na wybrseżu Adrji yckiego morza, runęło w Ca 
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EE WRENNNNNNKZKNNNNC:: KEKZENKCONENNENNDWNNNA 
C. k. jem. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 
Przybywają do Lwowa: 

, ., L godz, 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanislawowa, Stryja 

8. godz, 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
: 8 godz. 20 m. popołudnia, z Sachej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja. 4 f 

4 godz. 40 m. wieczór, z Husatyna 

Wyjeżdzają ge Lwowa: 

5 godz. zrana, do Stryja, Zawocznego, 
pesztu Chyrowa, Stróża. 

10 godz 15 m. zrana 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej. 

7. godz. BO m wiecz mem da (lhvrowa, Suchej. 

9. gods. 45 m. winczoram 4  :taasławowa 
Pyyn 


Bada- 


do: Stryja, Stanislawowa 


Ba: 


mn 


4 


Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ 
przez 
Mrs. Argles, 
(Uiąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XXXV. 

= /-Btojąca przy otwartam oknie i zapatrzona od 
- kwadransa przynajmniej w krajobraz złotem słoń- 
cem oblany, Dolores pomimo pozornego natęże- 
nia źrenic, nie była w stąnie widzieć co się dzieje 
dokoła, wszystkie bow.em władze umysłu jej skon- 

--cenirowaiy się w jedaem słowie : oczekiwanie. 
. Dla tych, którzy z gorą.akowym -niepoko- 
jem upragnionej jakirjś wyglądają wieści, godziny 
zbyt wolno płyną zazwyczaj. Ile też razy 
łówka jej zwracała” się ku wielkiemu zegarowi, 
tóry zamknięty w staroświeckiej szafue, stał 
wyprostowany , jak gdyby podtrzymując ściany 
te, bronił zarazem ih całości. Niaprzejednany 
wszakże, nie chciał zniecietplisionemu dziewczę- 
ciu ani jednej podarować sekundy, wahadło jego 
odliczało ich wyraźnie sześćdziesiąt na każdą mi- 

nutę. : Ta nieugiętość w rozpacz ją wprawiałn. 
Gdybyż Bouverie bjł tu przynajmniej, może 
przekonałby ją, że niapotrzebnia się niepokoi; ale 
Ryszard pojechał przed godziną jeszcze na ata 


3022 


cję kolei po miss Maturin, i dotąd obojga nie 
widać. Chyba nie przybyła, bo przecież byłby 
już sto ciotek przywiózł do tej pory. A moża.. 
może ich spotkał jaki wypadek? 

Zaledwo myśl ta przemknęła przez złato- 
włosą jej główkę, gdy na korytarzu przyśj eszunu 
dały się słyszeć kroki. Śmiertelna bladość po: 
kryła lica Dolores, odwróciła się od okna i szybko 
postąpiła naprzód. 

Wtem drzwi rozwarły się gwałtownie, a na 
progu stanęła postać znana, a jedaak inna zu- 
pełnie! 

Tak, to Lallie, to ona, tylko drżące, chwiejna 
cień zaledwo dawnej dorodnej kobiety. 

— Dziecię moje! jedyne! — złamanym wyłkała 
głosem. 

-- I'wyciągnąwszy ramiona, tuliła w nich Do- 
lores, jak skarb najdroższy. Była to chwila naj- 
wyższego, niczem niezamąconego szczęścia, pro- 
mień błogiej a niepowrotnej radości. 

:— Och, teraz dopiere czuję o ile zawiniłam, 
teraz pojmuję, iż nie miałam prawa opuszczać 
was samowolaie, — żkała Dolores wsparta o to 
serce wierne, które ją dotąd z tkliwością matki 
od wszelkich broniło niebezpieczeństw. Dziś jeszcze 
wyobrażała sobie ile ją z ust ciotki spotka wy: 
rzutów, a tu uścisk jedyną był wymówky, jedynym 
żalu wyrazem. i | 

— Cicho, cicho, ani słówka moje dziecię. N:e 
chcę abyś się oskarżała; niech nam szczęścia 
chwili tej żadna nie mąci chmurka. Dosyć jnż 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 


poleca w największym wyborze 


po najnizszych cenach 


PRZEGLĄD z dnia 20 października 1888. 


wycierpiałaś, dosyć nadręczyłaś się ty moja go- 
łąbko niewinna. 

Ta pełna poświęcenia pobłażliwość wobec 
której miss Maturin zapomniała o własnym swyw 
niepokoju, o błogich godzinach troski i męczarni, 
wzruszyła dziewczę do głębi. Z piersi jej głuchy 
jęk się wyrwał, oczy z tragicznym niemal wyra- 
zem zawisły na łzami przyćmionych źŹrenicach 
miss Maturin. 

— Jakto, witasz mnie ze zwykłą dobrocią? Nie 

masz dla zbłąkanego dziecka ani jednego gnie- 
wnego słowa? O, Lalie, jakżeś ty niewysłowie- 
nie dobra! Do wczoraj jeszcze sądziłam, że ja 
jedna cierpię tylko, że sobie wyłącznie wyrządzi- 
łam krzywdę. Widok Ryszarda przekonał mnie o 
mylności podobnego twierdzenia. Chciałam was 
ratować, chciałam wam oszczędzić zgryzoty i 
wstydu, a tymczasem dodawałam nowy ból tylko, 
nową troskę. Gnębiłam istoty, za które życie chę 
tniebym poniosła w ofierze. O, Lallie, jakże by- : 
łam okrutną, samolubną! A dziś, dziś nie wiem 
nawet, co mi honor i obowiązek uczynić naks- 
zuje, — wybuchnęła rozpacznie. 
Cicho, cicho maleńka, — uspokajała misa 
Maturin prowadząc płaczącą ku kanapce. — H - 
nor, obowiązek, po co te wielkie wyrazy, w sto- 
sunku dziecka do matki? 

I przytuliwszy da piersi śliczną główkę Do 
lores, próbowała żal jej serdeczaą ukoić pieszczotą. 

Głos słodki, łagodny, który od pierwszego 
dzieciństw» jadyną był dla mis: Lorne ucieczką 

rafski] 


i obroną, stał się i tym razem balsamem dla zbc- 
iałej jej duszy. Przyszedłszy też niece do sisbie, 
zaczęła opowiadzć historję ucieczki swej, przy 
gód i wreszcie ciężkiej choroby, w której dom 
ten i dobroć gospodarza stały się dlań istną de- 
ską zbawienia. 

Gdy drżący głos jej umilkł na chwilę, miss 
Maturin zerwała się żywo. 

— Muszę mu podziękować, — zawołała. 

— I owszem, chodź ciociu zemną. Należy się 
to panu Milmay od ciebie. Zrasztą. pragnę abyś 
jak najprędzej poznała mego dobroczyńcę, mego 
zbiwcę nieomal! 

— Niech go Bóg błogosławi na każdym kro- 
ku, — wyszeptała siwowłosa kobicta z przejęciem. 

Drobne paluszki miss Lorne pochwyciły tym- | 
czasem rękę ciotki, prowadząc ją żywo przez du: 
ży przedpokój do zwykłej pracowni gospodarza 
domu. Tu przyjmował on wczoraj Bouvarie'go, i 
tu również miał poznać ciotkę i opiekunkę Do- 
lores. 

W rysach tej ostatniej wzruszenie i wdzię: 
czeość przebijały się naprzemian. Przeszedłszy 
próg pokoju, postąpiła żywo ku foteiowi, z któ- 
r-ga równocześnie powstał starzec, rękę ku niej 
wyc ągając. 

Wtem oczy ich spotkały się nagle. 

Podwójny, gwałtowny okrzyk zdumienia i 
zgrozy zabrzmiał w powietrzu... Uśmiech zamarł 
równocześnia na skamionisłych ustach kobiety, 
11 cc wiek EE RE OO OO R. | 


Odznaczony nznaniem i poleceniem krakowskiego Towarzystwa lekarskiazo, magredrony mzeńniem zasiagi 


na Wystawie hygiemezno-lekarskiej we Lwowie w r. F88, 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem“ 


DEAR Pp ZANA AOR ŻE! 
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md 
oczy jej przestały wilgotnym jaśnieć blaskiem. i 
Skzmieniała, stała jakby zamieniona nagle w po” 
s37 bezduszny, w słup soli, a wzrok jej błędny: , 
przerażony, nio umiał oderwać sę od postać 
Mildmag'a, krócy ją strasznem ja*iemś przejm”” | 
wał wrażeniem. =o 

W obliczu mężczy.ny piorunująca również | 
zaszła zmiana. Od chwili gdy oczy jego padły na | 
przybyłą,stał wyprostowany, jak trup blady, zwy” | 
razem niedowierzania odbitym w Źrenicach i nef 
wowam rąk drżeniem. Jakaś obawa, jakaś bojaźł | 
niezwalczona cechowały rya każdy, odbijały sig 
nawet w postawie pełnej zgrozy i przerażenia. 

— Pan! Pan tutaj? — wybiegło wreszcie n8 | 
usta miss Maturin. 

Nie był to okrzyk gwałtowny, nie brzmiał 
nauiętnem uniesieniem; przeciwnie stłumiony, za* | 
ledwo podnosił się ua! poziom szeptu, a jednak 3 
był tak groźny, iż wstrząsnąwszy wszystkimi, zda” `| 
wał się odzywać w najdalszych zakątkach salonu: 

— Lailie, Lallie, — upominąła przerażona Do- 
lores, dotykając z lekka jej ramienia. 

Napróżno jednak starała się zwrócić ua sia- 
bie uwagę, napróżno ręką swą nieśmiało oparła 
o dłoń jej; stara panna po raz pierwszy w 2y- 
ciu, odepchnęła ją szorstko : 

(C. d. n.) 


re Lwowie. 


w% 


szule, kalesony, kołnierzyki, man- 

szety, chusteczki, skarpetki, kra- 

watki, szeiki, spinki, laski, pul-- 
resy itp, 


8. Wolańskiego ng. fann, pajiepasy Środek 

cy w chorobach pierniowych, syzchotach nie 

hemoroidach, w katarach żołądkowych. 

lescemcji pn riężkich długotrwałych i wynis>czających 

apetyt, nłatwia trawienie. Grzybki K: firo 


chorobach organów trawienia przeciw obatrukcefom, w czasie rekonwa- 


Hrezniczyi wzmacniają 
dokrcwnęyści biladeczce, 
kieekowych. wszelkich 


crzacizm choroba h, wzbudza 


we clem (sporządzania Kefiru wolna samoistna w sil» wieku, do- 


imm 


I£alosze i Parasole 


w domu) sprowadzam wprost z Kaukazu 1 sprzedają pod gwarancją 


za dobroć tychże, — Prospekt 


franco. Pierwszy kaukazki Zakład Kefirowy fira S$. Wè LAĄŃSKIEGO, 


wysyła się gratis i 
Lwów, Teatralna 4. na- 


trze wychowana, obznajomiona pra 


af LA p - 
najtaniej w magazynie 


2258 


przeciw głównego od »achn. 


8 ?' Hlktycznia w prowadzeniu gospodar- 


BRACI LANGNER... 


2372 


Lwów ulica Ha'icka | 16. 
Cenniki na żądanie darmo. 


Galicyjskie 


SGOOCO X KIGOGOOOGOC OOO Y 
PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE B 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


szeligi-ż£yszkiewicza, Inżyniera 


stwa wiejskiego tudzież miejskiego, 
ogólnem zarządzie i 
domowem, ogrodowem, utrzymaniu 
we wszystkiem porządku, przytem 
uzdolniona w szyciu, przewźżnie bie- 
lizny itp. umieiąca zastosować się 
do wszystkiego, zdrowa i do pracy 
zdolsa poszukuje zaraz miejsca na 
wsi lub w mieście. 


22:9 8 -10 Franco 
41, kilo Winogron 1:70 2'20 zł. 
4!h „ (ruszsk kaizerak 2*— 250 y 
4 p Porideł świeżych 1'70 1:90 „ 
5 n liw su zonych 1'50 1:90 „ 
GR 5 Soczawicy najcel—*— 250 
zatrudnieniu  * goha baz łupki 1-70 199, 
$ „ Kr chmslu psz-n,—'— 160» 
5 „ Mydła do praaia —— 225 „ 
5 „ SI miny solonej —— 3'50 , 
5 x „ wędzonej —.— 880 , 
4'/, smalcu w bias ance —*— B%) , 
|a7joo o nas BAGZEE . —— 4% , 
litry śliwowicy celnej 3:40 4:80 „ 


8 (ko. kawy Ceylon od 7'80 100 „ 
Sio m. „ Średniej „ 7*— 7:60 „ 


|  „KUCHARKA POLSKA“ 


sawieiająca „Szkołę gotowania" tanich, smacznych 


i zdrowych obiadów. 
zebraną przez Fiorentynę i Wandę 


Wydanie trzecie 
Część pierwsza obejmuje: Ogólne rady dla kucharek — 
O zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa 
i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — Frzyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Przy: 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Cena 50 ct. 
Część druga obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do- 
mowego; potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
miny i budenie. O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 
p) i sałaty. Pasztety i tawzteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- 
nie mięsa. Cena 50 ct. 


Mączne i jajeczne po'rawy. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast Świąttóżnych 
a mianowieię, bab, placków, mazurków i tortów, oraz struali 
ohleba, bułek, rogali i różnych przysmaczków do kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez Florentynę i Wardg. Nowa pomno- 
tone wydania Cena 50 ct. 


Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków 


oraz robienia konserw, kompotów, kremów i ga are: owoco- 
wych — zebrane przez Florentyng i Wandę, (wydan'e drugie 
znacznie pomnożone) sna BO ct. 


i Po przesłaniu ża przekazem kwoty 55 centów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco. "qTzng 


Drukarnia narodowa 


MANIECK IE GO 
Łuwów — ulica Kopernika liczba 7. 


w. 


2271 1—7 Nowo stworzony 


Bazar amerykański 


i li tylko kupuje i sprzedaje i płaci najwyższe ceny 


za wszelką garderobę przechodzoną, męską i duin- 
è ską, biżuterje, obrazy i fortepiany. 


Oraz wypożycza takowe. 
Teatralnej i Ormiańskiej dawny Bank ruski. 


Feliks Buszek. 


JOGOSOSONEOSESCZ 


Zupołna wysprzedaż 
po cenach zniżonych 
z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych 


Róg 


Ea 
| a 
v 


=T— 


pod fir mą 


nlica Jagiellońska l. 2. 


sobności zaopa- 


P. T. Pubiiczność raczy zatem nie ominąć 
zn'żonych. 


trzenia sig w towary modne i gustowne po cenac 


TĄ ETZ 
redaktor: 


-T - 
Odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


4 | e. k. upr. fabryka w; vobów szklannych 


mów dla zabezpieczania murów od wilgoci. 
Fabryka poleca: 
Wszystkie gatuzs: alapszonych Tektur ogniotrwałych do -Ayw dachów, 
aafaltowy do konserwacji tektu", smałą destylowaną angielską TERRA-CUTTĘ z 


astaliowyre 50 centów. 


rosyjskie oryginalne. mzsiw, tombako- 
we, mosiężne i niklowe 
n: 4 fivżanek, 6, 8, 10, 12, 16, 18, 24, 39, 40, 50 i 160 filiżanek 
w rozmaitych fasonach i grnbościach z bocznemi lab z ukrytemi rusztami 
z najsławniejszej fabryki „Woroncowa* 
po stałych tanich cenach zł. 7, 8, 10, 12, 15, 28, 25, BU 
i wyżej 
Główny skład dla Galicji 
Lwów ulica Trybunalska 


KAZIMIERZ LEWICKI. 


do okień oranżerji latoru powozowych i 
dachówki własnego wyrobu, jakoteż i 
|czeskie, butelki na wino, piwo 1 ramy, 
| karafki z korkem. szklaanemi, butle, słoje, 
flaszki na wodę mineralną i likiery, 
dzbanki, miednioe, szklanki, naczynia ne 


chińsko-rogyjskie, z ostaniego zbioru do 
brze raciągające i aromatyczne: 1; kilo 
Miwfnka s e Nr. 1 złr, 


| wedę święconą, sagany i miski na mleko, , po og Zm 2:50 

| much tówki, Pienice z talerzykiem | Smolik 4 e PPOżany „Fogg 6 
w jednej sztuce, bańki dla cyralików, GRAĆ a kan ke AEE LJ 
spluwaczki, nocn ki, trąby kręcone, rurki dełk i em zł 

do gorzela i browarów, szkiełka d) lemp,| 50, KIER ui. i "OE n 
jakoteż wszelkio inns wyruby sz=lanr:0, Kais, nais i dziejsza «ga ka | 
po nadzwyczaj tanich cousch, wyrab:a i PU DAJE RU" i AK | 


Herbaty Braci K. S. Popow. 
w Moskwie. 

Etykieta czarna l fnnt rog, . 

czerw, l w n» Hp 
Herbatę w proszku 

i} kilo złr. 1:40 i złr. 1:70. 


rczayła na łaskawa zlecenia | 
złr. 8 — 


Leona G siinliu uca A 
s 


w Birczy 1 Borowiuu,, poczta Biroza. n 


Cenviki posyłam na łaskawe żądanie bez- 
2266 4-10 _ płatnie i frasko. 


polecają 
Szzowron i Wojciechowski | 
| 2—6 przedtem 2263 || 


F. W. Królikowski 
we Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 


KAWA, wyborna w smaku gruboziar- 
n sta 1 kilo złr. 1°84. 


[©], Christof 3] 


wszystkim imyszóm 
polnym | 


iNieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wszystkim mySszom 
2253 5-8 polnym. 

Bluszanki oryginalne wraz z 
CUS T aas O SON SPOSJbu użycia zawierając. 
Mentolinę jedyny srodek przeciw ke-30 5, 10, 15,20 i 30 kilo (1 kiiogr. 
‘arowi polaca Apteka pod złotem orłem J. po 40 cent.) rozsyła 


Wewiórskiego ws Lwowie ul. Halicka 5 m 
(używa się jak tabaczkęl, oema“ pudełeczka Leon Mondlicht 
aptekarz w Bukaczowcach. 


25 ot Ziółka dr. Seeburgera od 
Świadectwa i listy. polecające 


poleca w n<jlepszym gatunku, fxhryka 
u'iea Jabłenewski h l. Y9. we Lwowie. 
Uirzymaje też na składzie 
Dzwonki elektryczne i gromochrony. 
2226 9—10 


najlepszy środek w kaszlach, katarach 
piarsiowych, chrypce. Cena 20 kr. 


A. Steifa Synowie we Lwowie 
zm 


wisla lat wypróbowane i używana jako 
2214 6-13 | dziękczynne stoją do dyspozycji. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


Wykonywa wszelkio roboty asłaltowa w zakres przedsięlioratwa wokodzące, Osutzą ssfultam, jako jedynym 
środkiem ananym dotąd w technice, najbardziej zawiigocona śolany w mieszkaniach, asfaltnje fundamenta do- 


towo i krycie dachów, wykony*”% sią przez mnjsców specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielnjąo 
' długołetnię gwarancję. Metr. kwadr. gokrysia dacku tekturg wrzu z pormalowaniem lakiem 


Zarówionia na roboty w Krakowie przyjmuje Józeż Zapliałalnki Rynak główny. 


REM 


Uterati 


franco pod lit. P. Z. 


ty lzołsoyjns (izolirplety), Lak 
K a DUB Roboty 'asfal- 


2211 57— 


pe Lima SET 


, i í 
ty nauczyć się maža? 
Na czem polega onota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów a*yol: 
tego, ozem sami sę odznaozeli? Na te 
pytania odpowiada Plateński djsiog „Me 
noa* w lłóm*eczeniu polakism wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świdor- 
skiego, gdzie jest da nabycia egzam. ra 
1 zir. x przesyłką, Czysty dochód na rze! 
2128 warsztatu szkoły p^s mys?owaj. 4 4-60 


r = 


Ay 
DE L BDC oR | 


gorsetów RE 
TE francuskich # 


1.8 Hallfranzbanie: 


Łaskawe zgłoszenia na listy 


stante Sądowa Wisznia. 


"MERA SCORE 


1 
"=" zakady LED 


16" Soeben erschien: 


Kleines 


Conversations- 
Lenko 


4. Aufla ge- 
Neue durchgesehene Ausgabe, 


Mit Karten und Abbildungen 
auf 98 Tafeln, 


ãarunter 43 Chromotafeln. 


jakoteż i inna towary w tmiarkowa- 
nych cenach wysyłam. 


Tomasz Gurowicz 
Budapest VII Kiralyutcza 81, 


B. poste re- 


2254 2—8 


NAUCZYCIELKA 


„s wyższua wykształceniem i wielo- 
letnią zraktyką, posiadająca gruntownie 
jęzski: francuski, niemiecki, 
polski i muzykę, oraz wszystkie 
wyżs e przedmioty szkolne, mo- 
goa mę wykazać Ghlubnemi świa 
dectwami, poszukuja umieszczenia na 
wsl. 

Bliższa wiadorość ulica Lipowa l. 
45 pod lit. X. Nauceycielka 
w Stanisławowie, 2°68 1—8 


WI 


pH 
Poleca | 


codzień świeżą  dziczyznę, drób | 
swojski i dziki, sarny, zające, wi- 
n”groua teslawskie kuracyjne, owo- 


ce południowe konszrwy, bąkalja i 


dostarcza najtaniej . wszelką dzi- 
czyznę i ryby do domu. 


18 Mark. 


Główna włoska owocarnia 


wo Lwowia 
ulica Bwiisba lL I6 


Wspaniałe 


LOKAJ 
(kawal r) pilay, trzeźwy i pracowi 


ty z dobremi świadectwami, poszu 
kuj pos:dy od 1 listopada w mie- 


2270 Wstęp 20 


śce lub na wsi. Zgłesić się pod 
J. H. do Adwin strzej 
„Przegladu.* 


Najlepsze 


dostarcza po cenach fabrycznych 
skład suina 


= 
Siegel"imhoef| 
w Bernie j 
Ńa elegancki j sienny lub zimowy 
garnitur męski 
wystarcza resztka 8 10 metr. długości, 
to jest 4 łokcia wiedeńskich. 
Jedna metka kosztuje : 
zir. 4380 ze z yczajhej 
7 21859 0 


75 x dobrej 
10 50 , lepszej z S; 
1240 „ najlepszej iii uk z 
prawdziwej wełny owczej 
Nasiępu:e można dustać w wielk m 
wyborze: f amgary przerskiana jedwa- 
biem, sukna na paltota letnie (Ueb: r- 
zisker , Palmerstony i baja ma paltota 
zimowe. Loden na ubrania dla strz:]- 
ców i ekonomów, Peruv.e.: i Tosking 
na galowe ubrania sukna na ubrania 
damskie eto. Za dobroć towarów i na. 
leżyte dostarczanie gwarautuie się. 


wogóle 


Lwów, Ormiańska 


biegle jęz ki francuski 


m. Ustrzykami. 


Jako pisarz ckotomiczny 


poszukuje posady młody czło- 
wiek, który przez 3 lata w tem 
zawodzie pracował, 


Bliższą wisdomość C. D. poste 
restants Bukączowć>. 2269 1—5 | 


YY ystawa 
sztuki fotoplastycznej 
Lwów ul. Hetmańska 


Ludwika Il. króla Bawarskiego 


otwarta od 9. rano do 9. wieczór. 


pożycza 


A 
Sukna berneńskie | każdomu w miejscu i na prowincję 
najpiękni jsza powieści, opisy, ga- 
wędy, romanse, podanią historyczne 
różne dział» polskie, fran 
cuskie i n emieckie 


Wielka wypożyczalnia książek 
M. Jasińskiej 


2262 1—6 


Nauczycielka 
posiadająca patent, wyższą muzykę 


oszukuja umieszczenia. Zgłoszenia: 
M S Weńkow:, pocała Osszamicu 


3248 5—5 


WZORY darmo i opłatnie. || SĘ EC a 
| 
—| Urząd pocztowy w 
poszukuje 


Ekspedytora 


na trzy miesięczne zastępstwo. | 


Z drukarni nar W. Manieckiego. — Zarządzoa, Walenty Hodak, 


| 
| 
[| 
| 
wszelkie delikatasy, Na zamówienia 


Bernharda Sohleickera 


Lwów ulica Jagiellońska 2. 2266 
(Także wszelką dsiczyznę kupuje) 


4. I. piętro 
pałace 


et. 


Doktorand medycyny, 


bl ski ukończenia, zdrów, przystoiny 
i łagodnego, wssołego u:posobienia 
życzy sobis wejść w bliższa poro- 


zumienia z panną 'in'eligentną, 
zdrową, przystojną, * posiadającą 
choćby skromny kapitalik, potrzeb 1y 
iateresowansmu do dopięcia celu. 
Listy upraszam nadsyłać pod 
adresem: B. W. post, rest. Kraków. 
z o 


Anonse PP. Abonentów. Ę 


Które każdy abonenti ma przy- 
wiiej umieszoznó bezpłatnie 
w objętości _I2 wierszy 
sięcznie. 


liczba 16. . 
mie- 


ta; Pięć albo sześć pokoi z salonem i przed» 

pokojem i przynależytościami na IIgim 
piętrze; dwa pokoja kawalerakie na par- 
terze zaraz do najęcia ulica Ossolińskich 
liczba 4. 


Na wszystkich świętych wielki wybór 
wianków z mohu i lisc. palmowyoh maj: 
gustowniaj wykonane od 40 ot. zaoząwszy 
jakoteż posiadam jeszcze bratki wialxos 
xwiaciste, do odd*nia 100 sztuk 60 at. 
E Kaczor wski w Tłumaczu. 

jwouom lat 46 żonaty bezdzietny, 
z l8'etnią prak'yką, poszukuje od 1 
stycznia 1889 pomajy kasjera lub kontro: 


i niemiecki 


ią llra na źżądawie może złożyó kancię w 
Zarszynie wysokości 1.000 złr. w. a. Łaskawe zgło- 
22 4 B-8 |szenie do A'lminietracji „Przeglądu“, pod 


L. A. B. we Lwowie, 


Biiiard karambolowy do . sprzedania 
w Krakowcu prawie całkiem nowy z fa« 
bryki Br. Zazuli, z maraurową płytą i 
za wszystk:emi przyborami, Bliższe szcze- 
zóły ua poczcie w Krakowcu. 

Łyczaków 3 I p. pskot 4 frontowych 
z p rzynależytościam zaraz do na:goia. 


